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Zorza pokoju
—u---

W  beznadziejny  smu-telk naszych  czasów  
w padł jasny  pęk o żyw czych  prom ieni, do no­
w ego życ ia  budząc obum ierającą w iarę  w ludz­
kość, w sk rzesza jąc  gasnącą  nadzieję lepszego 
ju tra . O to  R zeczpospolita F ran cu sk a  obw ieści­
ła  św iatu  D obrą N ow inę, w ielką ideę rozb ro je­
n ia  i zabezpieczenia pokoju.

F rancusk i plan rozbrojenia i bezp ieczeństw a 
u k aza ł państw om  i narodom  k o n k re tn ą  możli­
w ość w yjścia  z b łędnego  k o ła  i pokonania 
zm ory  now ej w ojny. Nie p rzesądzając , czy  
plan  ten  da  się u rzeczy w istn ić  bez zm ian w 
szczegółach, trzeb a  stw ierdz ić , że je s t to  ol­
b rzym i k rok  naprzód. W ojna chińsko-japońska, 
w y k azu jąc  bezsilność Ligi N arodów , dowio­
dła, że teo re ty czn ie  nie da się sp raw a  rozb ro ­
jenia rozw iązać, że za  w olą pokoju s tać  musi 
siła, zdolna u trzy m ać w  karbach  każdego bu­
rzycie la  pokoju. Z tego założenia w ychodzi 
p lan  francuski, zm ierzający  do tego, b y  Ligę 
N arodów  z obłoków  szlachetnych  idei ścią­
gnąć na ziem ię, na tw a rd y  g run t rzeczy w isto ­
ści i dać jej do rąk  p rak ty czn e  środki okiełzna­
n ia  w arcbolsk ich  instynk tów  czy  rozbójni­
czych  zam ysłów .

U rzeczyw istn ien ie  tego planu pom yślane 
jes t etapam i i n a  tern w łaśn ie polega jego do­
niosłość i p rak ty czn o ść . U topją bow iem  b y ło ­
b y  p rzypuszczać, że  tak  g igan tyczna, tak  za ­
sadn icza  p rzem iana dziejow a d a  się uskutecz­
nić n araz  z dnia na dzień, od jednego zam a­
chu. T ej utopji u strzeg ł się plan francuski, obej­
m ując g w aran c ją  bezp ieczeństw a na początek  
tylko E uropę i s tw arza jąc  w arunk i dila dalszej 
ew olucji w e w sk azan y m  kierunku. O czyw iście 
lep szy  sk rom ny bodaj początek , ale k o n k re t­
ny , aniżeli w span ia ły  a  p rak ty czn ie  b e z w a r­
tościow y  m iraż  utopijny. D latego plan francu­
ski ujm uje sp raw ę  w e w szystk ich  jej różnoli- 
ty ch  szczegółach, nie zadaw aln ia  się ogólni­
kiem  w  żadnem  k onkre tnem  zagadnieniu, n ie  
w ym ija żadnego zadan ia, w szy stk ie  s ta ra  się 
ro z s trzy g n ąć , p rz ed  w szelkiem i ew entualno­
ściam i zabezpieczyć.

W  tern w łaśnie tkw i w ielkość i doniosłość 
h isto ry czn a  planu, k tó ry  H errio t, Paul-B on- 
cour i g en e ra ł Weyigamd przyn ieśli w  d arze  
cyw ilizacji ludzkiej.

Nie „dnem  oka", nie „ta le rzem  z ek sk rem en ­
tam i" uraczyli ci m ężow ie św ia t cy w ilizo w a­
ny, lecz n a jw y ższy m  w y k w item  ducha ludz­
kiego, k tó ry  rozw inął się na podłożu p raw dzi­
w ej w olności i dem okracji. Nie H itlery , nie b ru ­
natne, ani czarn e  koszule, nie P ap en y  i Schlei- 
ch e ry  w iodą ludzkość do zbaw ienia, lecz b ło ­
gosław iona w olność św ięta . D em okracja  n ie­
sie św ia tu  ku ltu rę, gdy  d y k ta tu ra  rodzić m oże 
ty lk o  b ru ta ln ą  dzikość i g łupotę. Z dem okracji 
sp ły w a  na św ia t dobro czy n n a  św iatło ść , z pań­
s tw a  policyjnego nic, jak  ty lko z łow ieszcza 
ciem ność.

T o też , czy je serce  bije g o rąco  dla idei w y ­
zw olenia św ia ta  ze zm o ry  w ojennej, ten  fran ­
cuskiem u planow i rozbro jen ia i bezp ieczeń stw a  
z całej du szy  ży c zy  dziś pow odzen ia i u rze ­
czyw istn ien ia .
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Uniwersytety przed katastrofą
MINISTER JĘDRZEJEW ICZ U PREZYDENTA 

MOŚCICKIEGO
Z W arszaw y donoszę, że w poniedziałek przed­

południem  był znowu przyjęty przez prezydenta 
Rzeczypospolitej na konferencji p. m inister oś w. 
Jędrzejewicz. Konferencja ta, jak  przyznaję w 
kołach sanacyjnych, dotyczyła projektu nowej u- 
staw y o szkołach akadem ickich i s ta ła  n iew ąt­
pliwie w zwięzku z w ynikam i dyskusji n a  zeszło- 
tygodniowem dwudniowem  posiedzeniu rady  o- 
świecenia publicznego, w czasie której projekt 
mocno krytykow ano i m imo, że cała rada składa 
się z członków m ianowanych, lub przez rzęd za­
tw ierdzanych, oddano 9 głosów po tępią jęcych je ­
go zasady.

W  duchu nieprzychylnym  dla nowego projektu 
m iał się również wypowiedzieć prof. Bartel, k tó­
ry  przed paru  dniam i przybył do W arszawy. O 
bliższych atoli w ynikach poniedziałkowej konfe­

rencji nic oczywiście niewiadomo, a  popołudniu 
tegoż dn ia  p. prezydent wraz ze św itę wyjechał 
z W arszaw y do W isły na polowanie.

REDUKCJE KATEDR NA UNIWERSYTECIE 
JAGIELLOŃSKIM?

Na Uniwersytecie Jagiellońskim  — jak donosi 
„Głos Narodu" — po niedaw nych redukcjach e ta­
tów asystenckich, m aję pójść redukcje katedr. 
Między innem i redukcje te m iałyby boleśnie do- 
tkinęć wydział lekarski. Nowy prelim inarz budże­
towy m a, według tych pogłosek, przewidywać 
m iędzy innem i redukcję czterech katedr na tym 
wydziale. O fiarę redukcyj padłyby: d ruga kate­
d ra  chirurgjd (prof. Glatzla), d ruga katedra cho­
rób wewnętrznych (prof. Tem pki), d ruga katedra 
bakier jologji (prof. Gieszczy kie wieża) i  katedra 
patologji, nieobsadzona do lej pory po śmierci 
śp. prof. Kleckiego.

„Srebrny pasek6*
W e wrześniu br. pism a burżuazyjne robiły n a j­

większy ruch w kierunku wmówienia w opinję 
publiczną, że na niebie gospodarczem już ukazuje 
się „srebrny pasek", tj. widoki, że przesilenie 
wkrótce załam ie się. Na czem opierały się te na- 

! dzieje? Opierały się na tak kruchej podstawie, ja -  
I kę jest ruch  zwyżkowy na giełdach, w tym  wy- 
I padku am erykańskich. Okazało się wkrótce, że 
! te nadzieje były zwodnicze, gdyż ich podstawa 
! była szlucznę: zwyżka na giełdach była w yni- 
j kiem ruchu  wyborczego, do którego Hooverowi 
i potrzebną była choćby chwilowa „pomyślność". 
| To przem ijające zjawisko, które już w naslęp- 
i nym  m iesiącu, październiku, zupełnie załam ało 
| się, znajduje swój wyraz w „Przeglądzie m iesię- 
| cznym" Banku Gospodarstwa Krajowego, Nr. 10, 
i za wrzesień. Ilekroć o tern sprawozdaniu piszemy, 
j zawsze zw racam y uwagę, że pom imo widocznych 
| usiłowań o bezsironne i rzeczowe ujęcie sytuacji 
i jest to bądź co bądź zapatryw anie czynnika za- 
i leżnego od rzędu, z czego m usi w yniknąć pewne 
| krępowanie się w w yrażaniu opinji. Mimo tego 

zastrzeżenia sprawozdanie daje dość m aterja łu  do 
ocenienia sytuacji w sensie ujem nym , daleki od 
zachwytów pewnych organów nad „srebrnym  

paskiem".
Sprawozdanie zaczyna się od ogólnego stw ier­

dzenia, że — załam anie się tendencji zwyżkowej 
na światowych rynkach pszenicy i  bawełny, oraz 
nowe powikłania polityczne na terenie m iędzy­
narodow ym  w połączeniu z trudnościam i fin an ­
sów państwowych w wielu k ra jach  wywołały re­
presję na  giełdach światowych, k tóra w yraziła się 
w  spadku kursów  i obrotów.

T ak  istotnie było. Po chwilowym  błysku n a ­
stąpiło ponowne zaciemnienie, ponieważ Ibłysk 
był sztucznie robiony. N aturalnem  tego następ­
stwem było przeniesienie się ogólnej tendencji 
zniżkowej na główne czynniki życia gospodarcze­
go poza rolnictwem: na  przem ysł i  handel. — 
A więc:

— wytwórczość przem ysłu gó rn iczo -hu tn icze­
go była m niejsza niż w poprzednim  m iesiącu;

— wydobycie węgla zm alało, — h u ty  żelazne 
zm niejszyły produkcję, wydobycie ropy naftowej 
obniżyło się o połowę (działał tu także s tra jk  n a ­
ftowców), wywóz cynku i ołowiu zmniejszył się.

Oto są główne nasze przem ysły — wszystkie 
okazują we wrześniu gorszą niż poprzednio sy ­
tuację. Jeżeli w tych przem ysłach było źle, jak  
było w przem ysłach przetwórczych? Odpowiada 
na  to sprawozdanie:

— w przem ysłach przetwórczych zaznaczyło 
się... zwiększenie za trudn ian ia  i ożywienie obro­
tów, ale — dodaje — zwykłe w tej porze roku, 
tj. przem ysły te przygotow ywały zapasy na je ­
sień, jak  się zaznacza, artykułów  do bezpośred­
niego użytku. W  ten sposób tj. sezonowy, prze­
m ija jący , było ożywienie w przem yśle w łókienni­

czym, w cukrownictwie, w  przemyśle garbarskim  
i odzieżowym. Natom iast — stwierdza spraw o­
zdanie — z wielkiem trudnościam i walczyły n a ­
dal przemysły w yrabiające dobra produkcyjne i 
tow ary trwałego użytku; przemysł m etalow o-m a- 
szynowy, drzewny, m ineralny, chemiczny itd.

Jak  widzimy, sytuacja w przemyśle nie przed­
stawia' się wesoło, a  jak  było w handlu? Odpo­
wiedź sprawozdania:

— sezon jesienny nie przyniósł dotąd większe­
go ożywienia obrotów w handlu n a  rynku  we­
wnętrznym, z czego naturalnie następstwo, że po­
łożenie kupiectwia pozostało nadal trudne. Nie 
pomogła dalsza zniżka cen na  ożywienie ruchu 
handlowego; przy tej sposobności m ówi się o „ak­
cji rządu" d la  obniżenia ceny cukru i  niektórych 
artykułów  monopolowych (1 grosz na  soli i  1 gr. 
n a  pew nych gatunkach papierosów), natom iast 
nie mówi się o nieudałej akcji obniżenia cen a r ­
tykułów kartelowych. W yjaśnia się leż tajem nica 
naszych „sukcesów" w dziedzinie handlu  zagra­
nicznego :

— obroty towarowe z zagranicą były we wrze­
śniu mniejsze w skutek skurczenia się wartości 
przywozu — na lem  właśnie te „sukcesy" pole­
gają, że osiąga się czynny bilans handlow y za- 
pomocą ciągłego obniżenia przywozu przy mniej 
wydaLnem zwiększeniu wywozu.

Mówi też sprawozdanie w delikatny  sposób o 
przyczynach znanego ruchu  strajkowego we wrze­
śniu:

— na rynku pracy występy w ały tarcia na tle 
trudności przedsiębioi stw w wypłacie zalegają­
cych zarobków oraz dążeń do dalszych obniżek 
płac. A więc stra jk i były narzucone, robotnicy 
bronili się przed darniow ą pracą i  przed głodo- 
wemi płacami.

Ogólny obraz: bardzo małe, prawie niewidocz­
ne jasne punk ty  na  horyzoncie; — an i słowa o 
„srebrnych" czy innych paskach, jako stałych o- 
znakaoh popraw y. A wiadomo, że w październi­
k u  było tych oznak jeszcze m niej 

* * *
Poznańska Izba przem ysłow o-handlowa w spra 

wozdaniu sytuacyjnem  za październik stw ierdza 
dalsze osłabienie obrotów giełdowych, dalszy spa­
dek produkcji przemysłowej i coraz cięższą sy­
tuację kupieolwa, które zmuszone jest do konsu­
m ow ania kapitałów  zakładowych i w ten sposób 
szybko zbliża się do nieuniknionej likwidacji 
swych przedsiębiorstw. W  rolnictwie sytuacja sil­
nie się pogorszyła. Za żyto płacą na giełdzie po­
znańskiej 14 do 15 zł., ale w niektórych m iejsco­
wościach tylko po 10 zł., a o ciężkiem położeniu 
w  rolnictwie świadczy fakt, że naw et w m a ją t­
kach bogatych rozbiera się kolejiki polne, aby  u~ 
zyskać żelazo potrzebne na podkowy, czy też n t  
rem ont maszyn.
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Pod brzemieniem oszustw i korupcji...
K apitalizm  przeżyw a ka tastro fa l­

ny kryzys. Co do tego niem a dwóch 
zdań  i ludz-ie kap ita łu  sami to p rz y ­
znają. A le zawzięci kap italiści są 
skłonni przypisać katastrofę złej kon 
junkturze, skutkom  wojny światowej 
i  t. p .f usiłu jąc przekonać świat, że 
k a tastro fa  ta jest rzeczą p rzem ija ją ­
cą, że kapitalizm  da sobie z n ią radę. 
że niemasz lepszego i  trwalszego u- 
s tro ju  nad kapitalizm .

Doświadczenia ostatnich trzech lat 
kryzysu światowego przeczą tym za­
pewnieniom na  każdym  kroku. A!e 
dopóki kapitaliści operu ją  argum en­
tam i czysto ekonomicznemi, dopóki 
pow ołują się na swą politykę gospo­
darczą —  tak zabójczą d la m as pra 
cujących —  nie można dowieść, że 
p rzegrali już swą spraw ę. Póki ka 
pitalizm  trw a , może on wciąż o sobie 
tw ierdzić, że będzie trw ał... wieczme 
Żyję, więc jestem  i będę —  może gło­
sić kapitalizm , póki ży je  i w swojem 
przeświadczeniu, że skoro jeszcze ży ­
je, to  zaspokaja potrzeby społeczeń­
stwa.

W iem y doskonałe, że tak  nie jest. 
że kapitalizm  nietylko p rzed łuża swe 
życie kosztem  m as pracujących, ale 
zagraża popro-stu bytowi społe 
czeństw  kulturalnych. A le argument 
.życia" i „trw ania" ze strony kapita- 
lizm u może wywołać złudzenie, że 
przyczyny kryzysu  tkwią poza nim, a 
n ie w nim samym.

Inaczej wszakże przedstaw ia się 
kapitalizm , gdy spojrzym y na niego 
nie od strony jego skutków, lecz od 
w n ę tr z a . G dyby p raw dą było, że k a ­
p italizm  ma jeszcze w sobie zapasy 
źyćiowe, że w ie r z y  w  przyszłość w ła­
sną, "to m usiałoby to ujawnić się w 
formie zasobów i wartości upow ażnia­
jących do mniemania, że kapitalizm  
jeszcze się nie kończy.

A le w łaśnie na tym punkcie k a ta ­
stro fa kapitalizm u przechodzi w szel­
kie, najbardzie j pesym istyczne, p rrv  
puszczenia. K apitalizm  jest p rzeżar­
ty  g a n g ren ą  n ie u le c za ln ą , na którą 
żadnego nie może być lekarstw a.

Pomińm y na  razie wielkie afery

wielkich oszustów kapitalistycznych 
w rodzaju  K re u g e ra  i in. Choć afe­
ry  te św iadczą o śm iertelnej choro­
bie kapitalizm u, to  można je jeszcze 
traktow ać jako s e n sa c ję , jako ponure 
w yjątki, przechodzące copraw da co 
raz częściej w regułę.

A le nam  tu  chodzi o co innego, o 
c o d z ie n n ą  p r a k ty k ę  k a p ita liz m u  w  
s to su n k u  d o  sw eg o  w ła sn e g o  k a p ita - 
l is ty c zn e g o  p a ń s tw a .

I tu  dopiero otw iera się przepaść 
ohydy! Tu dopiero sta je  przed n a ­
mi kapitalizm  w całej swej plugawej 
nagości!

Niema ani jednego państw a kap i­
talistycznego, gdzieby kapitał, m a ją ­
c y  b y ć  o s to ją  teg o  p a ń s tw a , n ie  o k ra ­
d a ł go!

Oto we F ranc ji dwa tysiące p o d a t­
ników z wysokich i najw yższych sfer 
(m. in. generałowie, senator, b isk u p  
w przeciągu 6 la t okradło skarb  na 
300 miljonów fr. pieniędzy podatko­
wych.

Oto w Belgji klasy posiadające win 
ne są Skarbowi m ilja r d a ( t )  zale­
głości podatkowych, których nie m a­
ją zam iaru uiścić.

Oto w Niemczech rząd P apena  
chcąc zaskarbić sobie względy swych 
junkrów : baronów, obdarza ich pre- 
mjami i ulgami podatkowemi, demon 
stru jąc w ten sposób, że w państw ’e 
reakcji kapitalistycznej tylko klasy 
pracujące m ają dźwigać ciężar u trzy ­
mania państw a.

Oto w Szw ajcarii za zdem askowa­
nie korupcji burżuazyjnych wład? 
kantonu genewskiego, m afia kapita 
listyczna wyrorawia rzeź robohrkSw 
i w ysyła wojsko przeciw  robotnikom

Oto w A ustrii afery  korupcyjne mr 
gnatów bankowych i przemysłowych 
są na porządku dziennym i tylko cz ir 
ności p a r tji socjalistycznei zawdzie 
czać należy, że afery  te wogóle wy 
chodzą na jaw.

Oto w Polsce wielkie przedsiębior 
stwa śląskie latam i całemi nie płaor 
podatków; obszarnicy i przemysłom 
cy zalegają z podatkiem  majątkowym

na setki m ilionów zł.; a  nikom u z 
nich włos z głowy nie spada.

Niedość na tem. K ap ita ł nieylkc 
okrada państwo, nie ponosząc pra 
wnie obowiązujących świadczeń, ale 
ponadto  w y łu d z a  o d  państw a ulgi.p^e 
mje, korzyści z ty tu łu  np. kartel 
przem ysłowych. Nic nie daje, a du 
żo jeszcze w yc ią g a . Jednem  słowem 
na państw ie upraw ia s z a n ta ż  i  g ra ­
b ie ż .

Jeżeli tedy  kapitalizm  w ten  spo 
sób trak tu je  swoje k a p ita lis ty c zn a  
p a ń s tw o , to jestto  najlepszy dowód 
że on sam g ru n to w n ie  z w ą tp i ł  o ten- 
p a ń s tw ie , że nie w ierzy iuź aby pań 
stwo to utrzym ało się, że iedynem je 
<*o pragnieniem  jest ja k n a jw ię c e j  zin 
d o b y ć  z  tego  p a ń s tw a  p ó k i s ię  d a  ’ 
ile  s ię  da .

I w tem leży najoczyw istsza rę 
kojmia, że kapitalizm  iest skazany u? 
zagładę. Bo skoro kapitalizm  nie dbs 
już o sw oie państwo, to któż będzie 
o nie dbał, któż będzie nastaw ia1 
Grzbietu w obronie państw a ka o ito -  
H stycznego , opuszczonego przez sa 
mych kapitalistów ?

( jm b ..) .

C e l  p o d r ó ż y
p. Szembeka

W kołach politycznych utrzymują, że 
wyjazd wiceministra Spr. Zagr. Szembe­
ka do Londynu i Paryża ma na celu 
wysondowanie opinji i „zasięgnięcia je­
żyka", jak też przyjęta została tam no­
minacja na ministra Spr. Zagranicznych 
o. Becka i jakiego przyjęcia dozna p. 
Beck, jeżeli przyjedzie do stolicy Fran­
cji i Anglji, celem nawiązania osob:s- 
tych stosunków i znajomości z kierow­
niczemu sferami.

Zwrócono nam też uwa^ę, iż podczas 
rewji na placu swego imienia marsza- 
łek Piłsudski, któremu asystował mini­
ster Beck, dłuższy czas rozmawiał z 
ambasadorem Laroche,

Przywódca „sanacji,*
w pow. śwlęclańskłm 

prowadził... tajną gorzelnię
W pow. święciańskim aresztowany 

został prezes „Federacji" Januszewski, 
właściciel majątku „Gryby", wielki 
działacz „sanacyjny".

Okazało się, iż p. Januszewski, ni
mniej, ni więcej, tylko prowadził... tajną 
gorzelnię.

Krążą słuchy, że miejscowy starosta 
wiedział podobno o wszystkiem, ale 
przez długi czas nie dał aresztować ob­
szarnika.

Mówił dziad do obrazu...
Od pewnego czasu głośno jest o Mie­

czysławie Piastuszkiewiczu, „rzeczniku me. 
dycyny tybetańskiej", jak sam siebie 
nazywa. Inni „tybetańczycy" nazywają go 
oszustem, spekulantem i t. p. Nie wchodzi­
my w te spory, bo się na tej sprawie nie 
znamy.

Chodzi nam tu o pewne curiosum, które 
znaleźć można w broszurze p. Piastuszkie- 
wicza p. t.; „Jak medycyna tybetańska u- 
zćrawia chorych". Autor opisuje swe za­
biegi o sfinansowanie przez rząd ekspedy­
cji na Wschód. M. in. złożył podanie marsz. 
Piłsudskiemu. Podanie zaczyna się od słów: 

„Do Pana Marszałka zwracam się z 
prośbą - referatem, gdyż uważam, że 
właśnie Pan jest w Polsce przedstawicie­
lem światłego postępu, uosobieniem naj­
wyższego rozumu społecznego i myśli 
trzeźwej, zdrowej, mądrej i bez przesą­
dów".
Na to nadeszła odpowiedź, podpisana 

przez zastępcę szefa gabinetu Min. Spraw 
Wojsk, i wyjaśniająca, źe „Min. Spraw 

Wojsk, nie jest właściwą instytucją do po­
pierania lub finansowania jakichkolwiek 
badań nad wiedzą mongolską".

Piastuszk‘ewicz zwracał się do marszał­
ka, jako uosobienia najwyższego rozumu i 
t. d., a odpowiedzi udzieliło Min. Spraw 
Wojsk.

Okazuje się, źe bywają chwile, kiedy Pił­
sudski jest tylko ministrem spraw wojsko­
wych.

„ M o j a  p o d r ó ż  d o  R o s j i "  
Książka A. Słonimskiego o Rosji bolszewickiej

Książka A. Słonimskiego — wraże­
nia z Rosji Sowieckiej — nie ma „do­
brej prasy" w Warszawie. Z przeką­
sem odezwała się o niej „Gazeta W ar­
szawska". Bardzo ostro pisał „ultrara- 
dykalny" tygodnik „Ze świata".

Czem jest właściwie książka A. Sło­
nimskiego?

Trzeba to wyjaśnić, aby nie było nie 
porozumień. Czy jest analizą, wszech- 
stronnem zbadaniem wielkiego proble­
mu — Rosji Sowieckiej? Nie! Autor 
wcale sobie takiego zadania nie sta­
wiał. Nie mówi ani o przemyśle, ani o 
kołchozach, ani o polityce Kominternu, 
ani o zagranicznej polityce Sowietów. 
Sam podkreśla, że o piatiletce p*sać nie 
będzie, jakoże fachowcem nie jest.

Czemże więc jest książka Słominm- 
skiego? Zbiorem świetnych szkiców, 
zajmujących wrażeń z wyprawy do Z. 
S. R. R. Ale te szkice są podporządko­
wane jednemu celowi—zbadaniu pro­
blemu człowieka w Rosji Sowieckiej. 
Jak  się czuje jak się rozwija, czem się 
zajmuje człowiek pod ciężką dyktaturą 
sowiecką — oto zadanie, które stawia 
sobie Słonimski. Słonimski, jako huma­
nista. Zagadnie*1 gospodarczych i poli­
tycznych prawie r.ie dotyka.

Czy autor ma prawo ograniczyć swe 
cele do jednego tego zadania? No chy­
ba! Zwłaszcza, że to zadanie jest do­
niosłe. Gdyby był zaczął badać „piati- 
!etkę“ i ,,Dnieprostroje“, to ważne za -,

gadnienie człowieka utonęłoby w morzu 
cyfr i rozważań gospodarczych.

W jego zaś ujęciu problem człowie­
ka staje się wyraźny: wypukły. Więcej: 
urasta do poziomu szerszego proble­
mu: czem jest człowiek przy dyktaturze 
wogóle.

Jasną więc jest rzeczą, źe Słonimski 
nie daje odpowiedzi ostatecznej na ca­
łokształt problemu bolszewickiego, — 
skoro porusza tylko jedną jego stronę. 
Ustosunkowanie się jego do całości za­
gadnienia jest nieco chwiejne. Sam to 
wyraża w ten sposób, że zabrał ze so­
bą do towarzystwa oczywiście symbo­
licznie — Entuzjastę i Sceptyka. Nieste 
ty, Sceptyk częściej dochodzi do głosu...

Szkice Słonimskiego są napisane z 
talentem i dużym dowcipem. Warto je 
orzeczytać. Autor entuzjazmuje się 
Teatrem sowieckim: „Takiego teatru 
nie ma żaden naród". Chwali młodzież 
bolszewicką za jej szczery entuzjazm.

Ale co się dzieje z człowiekiem, z je­
go wolnością, prawem kultury?

Tu autor stawia ponure znaki zapy­
tania.

Jak  jest z wolnością prasy? Zagra­
nicznych gazet niema. A po kilkulet- 
niem czytaniu „Prawdy" człowiek za 
fraca wszelki krytycyzm.

A twórczość literacka?
.Gohizdat" (monopol) dyktuje autorom 

i tematy i sposób opracowania, tak źe 
nierzadko autor przed napisaniem po­

wieści idzie do Gosizdatu, aby dowie­
dzieć się, czego ,,naczaIstwo" chce, bo i- 
naczej nie wydrukuje.
A sądy?

„Ma się wrażenie, że człowiek zagna­
ny w tę pułapkę sądową jest talk samo 
bezradny i oddany na łaskę urzędników, 
jak dawniej, a może nawet bardziej niż 
w sądach carskich" (str. 168).
A mieszkania?

„Przeciętny mieszkaniec Moskwy czy 
Leningradu gnieździ się w dalszym ciągu 
w komunalnych kwartirach, gdzie swąd 
istotny i moralny, wzajemne szpiegowa­
nie, ciasnota i brak samotności, kwasy i 
intrygi są czemś bardziej może uciążli- 
wem od panującego głodu" (str. 45).
A bezpieczeństwo?

,,Poczucie bezpieczeństwa, tak potrzeb 
ne dla rozwoju duchowego jednostki, i- 
stnieje w Sowietach w małym stopniu 
Wzajewne ustawiczne szpiegowanie się 
wnosi atmosferę nieufności wobec naj­
bliższych ludzi" (str. 172).
A armja?
Armja jest dobrze wyekwipowana i 

syta. Woroszyłow jest bardzo^ popular­
ny, ale „ta popularność żołnierza w 
kraju budującego się socjalizmu, popu­
larność daleko wybiegająca poza ar­
mię. nie budzi myśli pogodnych".

Takie są spostrzeżenia autora. Nie 
rozstrzyga kwestji bolszewizmu osła. 
tecznie, ale wraca do kraju pełer wąt­
pliwości. Rozgoryczony jest na B. Sha- 
wa, który nie zna języka, powierzchow­
nie spojrzał na parę sowieckich insty- 
’ucvj — i sypnął komplimentami. 

Słonimski konkluduje:
„Nie mam odwagi sądzenia. Chcę się

tylko wyspowiadać z tych wątpliwości i 
niepokojów".,.

„Czy znaczy to, kończy autor, abyś­
my mieli wyrzec się wiary w socjalizm? 
Nie! Wolno nam wierzyć, źe decydującą 
rolę tu gra materjał ludzki".
I tu więc mamy przed sobą Słonim­

skiego - humanistę.
Wolałby się obejść bez krwawej re ­

wolucji. Ale jeśli będzie konieczną i nie 
uniknioną — właśnie dla dobra i roz­
woju człowieka? Wówczas odpowiada 
autor - humanista, „zrobimy wszystko, 
aby przyszła rewolucja nie była tak 
krwawa i barbarzyńska, jak dawne re ­
wolucje". W przyszłej rewolucji autor 
chce bronić przedewszystkiem wartoś­
ci ludzkich i kulturalnych.

Taki jest Słonimski, pacyfista i hu­
manista.

Widzimy więc, że książka jego nie 
iest bynajmniej jakimś , paszkwilem" 
na Sowiety, jak to niektórzy piszą i 
mówią (a czy uważnie czytali?...).

Słonimski jest szczery, jest prawdo­
mówny. Czuje się to na każdej stroni­
cy. Nie trzeba tylko jego dowcipnych 
i zajmujących szkiców uważać za wy­
czerpanie całego doniosłego problemu 
sowieckiego. I trzeba pamiętać o zasad 
niczym punkcie widzenia autora.

Ale o człowieku w Sowietach, pod 
dyktaturą sowiecką dowiemy się wiele.

Dziś wszyscyśmy zajęci problematy­
ką wielkich mas, wielką mechaniką dzie 
jową; problem jednostki maleje. Warto 
więc raz posłuchać szczerego i wrażli­
wego humanistę, który nam opowie jab 
ło jednostka czuje się pod obuchem dyb 
tatury. Kazimierz Czapiński.
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Ołośny krzyk i cichy Zrąb
Jak ie wrażenie uczyniły dekrety norm ujące w 

duchu oibecnym stosunki służbowe urzędników, 
świadczy to, jak  siarczyście wystąpił przeciwko 
n im  — na odcinku dotyczącym nauczycielstwa 
— organ smulikowszczyków „Glos Nauczyciel­
ski".

Zastrzegłszy się, że bynajm niej nie popiera bez­
karności, powstaje przeciwko oddaniu losów p ra ­
cownika państwowego w ręce przełożonego, cho­
ciaż wykonuje on swe obowiązki „nie na rachu­
nek i  dobro pośredniego czy bezpośredniego 
zwierzchnika." — A jak i lego skutek?

...„zmuszamy pracow nika, by zam iast ule­
gania kryterjom  dobra służby, m iast podno­
szenia swego poziomu moralnego — czem- 
prędzej zaczął regulować swój osobisty sto­
sunek do zwierzchnika na takiej płaszczy­
źnie, jak ą  zwierzchnik ten najchętniej widzi, 
gdyż zdanie zw ierzchnika o jego pracy, a  nie 
istotna wartość tej pracy, będzie decydować 
o  trw aniu  jego stosunku służbowego z p ań ­
stwem. W  tych w arunkach ginie typ urzęd­
nika-obyw atela, a  w ytw arza się typ bez god­
ności w łasnej, bez inicjatyw y: w miejsce słu­
gi państw a pow staje sługa hierarchji."

Go się tyczy specjalnie nauczycielstwa pisze 
„Głos Nauczycielski":

...„stosunek służbowy nauczyciela z p ań ­
stwem  m usi być oparty  na głębokich podsta­
wach wychowawczych. Ten, który kształtuje 
duszę pokoleń, który swym  przykładem  za­
praw ia je do służby państw a, m usi sam być 
trak tow any przez przedstawiciela tego p ań ­
stw a, jako jednostka, w całej pełni odpowie­
dzialna. Stosunek urzędnika nadzoru do nie­
go układać się m usi niemal na równi kole­
żeńskiej. świadomość wspólnych celów i

wspólnej m isji stanowić m usi nić przewodnią 
w ich wzajem nym  stosunku. W szystko, co 
w tych stosunkach jest sprzeczne z duchem  
codziennej p racy nauczyciela w szkole, wszyst 
ko, co nie opiera się n a  zaufaniu i otwartości

. — wszystko to zabija duszę nauczyciela, czy­
n i go manekamem i  automatem, a m e rzeźbia­
rzem  dusz ludzkich."

Słowem, naw et pism o p. Smulikowskiego za 
pomocą osłony frazesowej odgradza się od treści 
dekretów.

T ak  pisze się w artykule wstępnym, podkreśla­
jąc, iż „reform y", wymienione w dekretach są w 
stan ie „spaczyć duszę nauczyciela", „uczynić z i-  
deowego pracownika zwykłego najm itę, dla ka­
w ałka chieba spędza jącego dzień roboczy w szko­
le..."

Równocześnie w spraw ozdaniu ze zjazdu „Zrę­
bu", którego członkiem jest p. Smulikowski, zn a j­
dujem y tekst przemówienia p. m in istra  Jędrze­
je wieża, gdzie podniesiono zasługi „Zrębu", „przy 
którego współudziale wprowadzona została u sta ­
wa o ustroju szkolnictwa", gdzie wskazano, że ten 
„Zrąb" pracował i pracować będzie „po lin ji idei 
m arszałka Piłsudskiego."

A oto organ p. Smulikowskiego a taku je  treść 
dekretów  — czyżby w nich naruszano linję? 
Ubolewa nad podeptaniem  godności obywatel­
skiej w  nauczycielu — równocześnie wskazując 
n a  erę obecną, jako na trium f idei „wychowania 
państwowego"...

Jak  stworzyć tu  jakieś pozory zgodności? — 
Poproslu, jak  wskazaliśmy na czele, naw et sm u- 
likowszczycy, chcąc siebie salwować wobec na­
stroju, k tóry  zapanował w gronie nauczycielstwa, 
odżegnywać się chcą od dekretów i w czterostro­
nicowym  artykule załam ują nad nim i ręce!

Kwiatki „strzeleckie”
STRZAŁ NA W IW A T-. W  CUDZE OKNA. — KONIEC SUBSYDJÓW. — POCZĄTEK KWESTY
W  sądzie grodzkim w Gostyniu odbyła się z  

oskarżenia prywatnego rozpraw a przeciw n ieja­
kiem u Ju l ja  nowi Hoffmanowi, oskarżonemu o 
strzelanie przez okno do m ieszkania p. Peiserta, 
członka stronnictw a narodowego. Oskarżony jest 
urzędnikiem  wydziału powiatowego i synem  po­
wiatowego kom endanta „Strzelca", sam  także 
członkiem związku strzeleckiego.

Zajście m iało miejsce w dniu  17 listopada 1930 
roku, tj. w następnym  dn iu  po wyborach do Sej­
m u. Miejscowy BB urządził pochód ulicam i m ia­
sta, na którego czele kroczył „Strzelec". „Zwycięz­
cy" n ie  szczędzili w tym  dn iu  prochu. Całe m ia­
sto rozbrzmiewało strzelaniną, a  oskarżony Hoff­
m ann — jak  wykazał przewód sądowy — strzelił 
przez okno do m ieszkania p. Peiserta. Swego cza­
su  skierow ano sprawę do prokuratora w Lesznie, 
lecz ją  umorzono. W  oskarżeniu pryw atnem  czyn 
ten Hoffmanowi udowodniono i skazano go na 
grzywnę w wysokości 90 złotych, oraz poniesie­
nie kosztów sądowych.

Równocześnie inny „strzelec", Beczkiewicz, k tó ­
ry  zdefraudował około 2000 zł. w funduszu bez­
robocia, czeka na wyrok.

* * *
T eraz wiadomość z innej dziedziny „ideowej" 

działalności „Strzelca".
Niejednokrotnie słyszeliśm y i  czytaliśm y zape­

w nienia sanacyjne, że zwolennicy sławetnej ideo­
log j i p racu ją  d la  państw a bezinteresownie. Oto

d la  przykładu pismo, rozsyłane przez związek 
strzelecki do firm  przemysłowych i  handlowych 
na Pomorzu:

„Powiatowy Zarząd Związku 
Strzeleckiego w Śremie.

Śrem, dn ia  4 listopada 1932 r.
P. T.

Dział handlow y Powiatowego Związku Strze­
leckiego zwraca się do W Pana z uprzejm ą propo­
zycją powierzenia zastępstwa wyrobów W Pana 
na teren województwa poznańskiego.

N adm ieniam y, że w pierw szym  rzędzie stoimy 
w kontakcie handlow ym  z form acjam i wojsko- 
wemi, spółdzielniami wojskowemi, szpitalam i itp.

Dzięki niewątpliwym  stosunkom  w wyżej wspo­
m nianych sferach, jesteśm y w stanie sprzedawać 
wyroby W Pana w ren tyjącej się ilości.

Jeżeli propozycja nasza W Panom  odpowiada, 
prosim y uprzejm ie o przesłanie warunków współ­
pracy, cenników, wzorów itp.

W  każdym  bądź razie prosim y o podanie swej 
decyzji i  pozostajemy

z  poważaniem  
(—) Bolesław M atysiak".

Źródła subwencyjnej „bezinteresowności" n a j­
widoczniej wysychają, skoro „Strzelec" ucieka się 
do tego rodzaju kwesty. Czy jednak znajdzie się 
iirm a  na Pomorzu, która zechce powierzyć za­
stępstwo w lak pewne ręce, mocno wątpim y.

Złamanie konstytucji czy ustąpienie Papena'
Po "wyborach z 6 listopada sytuacja zam iast w y­

jaśn ien ia doznała jeszcze silniejszego zaciem nie­
nia. „Sukces" rządu Papena, polegający na un ie­
możliwieniu utw orzenia większości hitlerowsko- 
centrowej, okazuje się w rezultacie jego klęską, 
gdyż żadnej wogóle większości utworzyć nie m o­
że. Gada wprawdzie Papen szeroko o  „koncentra­
cji narodow ej", ale posiada do je j utworzenia ty l­
ko trzon, złożony z  najwyżej 70 posłów niem iec- 
ko-narodow ych i niem iecko-ludow ych, podczas 
gdy H itler i centrum  wogóle z nim  m ówić nie 
chcą. H itler oświadcza, że w dalszym  ciągu ob­
staje  przy „prawie" otrzym ania kanclerstwa, zaś 
przywódcy centrum  ks. Kaas i ks. Leicht ośw iad­
czają, że wyczyny Papena przeciw Prusom  robią 
go niemożliwym do poważnego traktow ania.

Jak  wobec lego ułożą się stosunki? Dwa głosy, 
wprost sobie przeciwne, d a ją  n a  to pytanie odpo­
wiedź. Centrum , H itler i  socjaliści, nie chcąc roz­
m aw iać z  Papenem , ośw iadczają się tern samem

za zm ianą kanclerza. Drugi natom iast głos twiei 
cbi, że Papen u trzym a się, m ając dalej za sol 
Hindenburga. Ale jak  się u trzym a bez oparcia 
parlam encie, k tóry  obok prezydenta także n  
głos? U trzym a się, pow iadają, w ten sposób, : 
parlam entu  w przepisanym  term inie 6 grudn 
wogóle nie zwoła z rozwiązaniem  czy bez, nat< 
m iast na podstaw ie a r t. 48 zadekretuje nową oi 
dynację wyborczą, zadekretuje zm ianę w  stosur 
kach m iędzy k ra jam i związkowemi i  w len spt 
sób przygotuje sobie g run t pod wybór noweg 
usłużnego parlam entu.

A więc jawne złam anie konstytucji, gdyż a r 
48 nie daje prezydentowi praw a do zm iany koc 
sly tucji. Nie ulega wątpliwości, że junkrzy  ni 
cofnęliby się i  przed złam aniem  konstytucji. Gdy 
b y  — co dziś jest wątpliw e — panow ała wśró 
nich jedność. Mówią jednak, że tej jedności ni 
m a, gdyż generał Schleicher m a inne niż Papę 
p lany  rozwiązania trudności. Schleicher jest zda

nia, że jedyną przeszkodą do osiągnięcia porozu­
m ienia z H itlerem  i centrum  jest Papen, a  po jego 
usunięciu on, Schleicher, dojdzie z niemi do zgo­
dy, utworzy albo większość albo przynajm niej zy­
ska ich tolerancję i  w ten sposób pozory konsty­
tucyjno-parlam entarne będą zachowane.

Papen przeczuwa, co się za jego plecam i dzieje 
i broni się. Przedewszys Lkiem rozgłasza — swoją 
drogą półgębkiem — że pogłoski o zam achu na 
konstytucję są  „kom binacjam i", wystrzegając się 
nazw ać je w yraźnie fałszem. Po  wtóre próbuje 
przecież wejść w kontakt z k ra jam i związkowemi 
i w  tym  celu zapowiada złożenie oficjalnych w i­
zy t w Sztutgarcie, Karlsruhe ild., nie w spom ina­
jąc o  M onachjum z tej prostej racji, że właśnie 
B aw arja stoi na  czele ruchu  opozycyjnego krajów  
przeciw niemu. Czy m u te w izyty pomogą, można 
wątpić; k ra je  boją się „sprusaczenia"; nie dadzą 
się wziąć n a  gołosłowne obietnice, widząc, jak  
Papen ignoruje w yrok sądu lipskiego w spraw ie 
jego kom isarycznych rządów w  Prusiech.

Opozycja, tj. 90 procent parlam entu, zamierza 
też uprzedzić cios Papena. Nie czekając na  zw oła­
nie w  przepisanym  30-dniowym term inie, zam ie­
rza prezydent jeszcze urzędujący poprzedniego 
parlam entu, Goering, na w łasną rękę zwołać p a r­
lam ent, uchw alić Papenowi- wotum  nieufności i 
postawić H indenburga w przymusowem  położe­
niu: albo znowu rozwiązanie, albo dym isja  rzą­
du. Spraw a m usi być w najbliższych dniach za­
decydowana, gdyż — jak  pism a berlińskie zn a­
cząco piszą — nerw y nie w ytrzym ają dłużej tej 
niepewności.

Przegląd prasy
„NOWA ZIEMIA LUBELSKA" O OKÓLNIKU 

P. SŁAWKA
Cytowany przez nas nieraz organ piłsudczy- 

ków lubelskich — teraz dopiero zabrał głos w 
sprawie okólnika p. Sławka:

Na tem at jego pow stania pisze:
„Czy okólnik prezesa BBWR płk. Sławka 

w ypłynął z troski o dobro i  czystość Bloku, 
czy też m iał zadanie taktyczne wobec „zbun­
towanych piłsudczyków", skupiających się 
koło „Nowej Ziemi Lubelskiej", aby  „uderze­
nia" natra fia ły  w  próżnię, nie wchodzimy. 
Dość, że okólnik wyszedł, że napiętnował pe­
wien odłam  tam  znajdujących się ludzi, że 
dom aga się selekcji Bloku".

W  obronie swoich wystąpień pisze ów dzien­
nik:

„Logika pew nych czynników uważa, że ten, 
kto mówi praw dę publicznie, k to  wskazuje 
na  zło, podryw ające au tory te t pewnych ludzi, 
skupionych przy pewnej grupie, k to  żąda u - 
sunięcia szkodników państw a i rządu, ten jest 
antirządowcem , antipaństwowcem . Nie wolno 
bowiem m ówić praiwidy. Ci zaś, którzy podw a­
ża ją  sw ą działalnością szkodliwą zaufanie 
społeczeństwa, narodu do rządu — ci są o- 
cłuraniani, ci są  superpaństwowcam i i super- 
rządowcami! Dziwna zaiste logika!

A jeżeli chodzi o ferm ent, to ferm ent jest 
potrzebny. Z ferm entu czyste wino oddziela 
się od fusów, opadających n a  dno".

Sceptycznie zapatru je  się „N. Z. L.“ n a  wyko­
nanie zalecanej w okólniku „czystki". Mianowi­
cie pisze:

„Pytam y się, kto m a przeprowadzić selek­
cję? Najprawdopodobniej przeprowadzą ci, 
którzy pow inni byli odejść. Oni to okażą się 
najbardziej gorliwym i w czyszczeniu Bloku 
z elementów nie państw u, nie BB. szkodli­
wych, ale im  niewygodnych, używ ając do te­
go sw ych swoistych metod.

W  ten sposób usiłowania płk. Sławka speł­
zną. Chyba, że p. płk. Sławek zdobędzie sie 
na  energję i  sam  weźmie za miotłę".

Z 27 SĘDZIÓW POZOSTAWIONO OŚMIU
O statni num er tygodnika „Nowy Glos Przem y­

ski" pisze o zm ianach w sądzie okręgowym w 
Przem yślu:

„W  m inionym  tygodniu przeniesieni zosta­
li — jako  ostatn ia  transza — w stan  spo­
czynku długoletni, bardzo poważny i ceniony 
sędzia sądu  okręgowego p. Landy, sędzia okr. 
p. Kołodij, k tóry  niedaw no przeniesiony był 
z aw ansem  ze sądu grodzkiego, oraz sędzia 
okręgowy p. Kalinicz. Sędziowie okręgowi dr. 
K w asik i  Kasper zam ianow ani zostali sędzia­
m i apelacyjnym i. W  ten sposób z 27 sędziów 
sądu okręgowego przeniesiono 16 w  stan  spo­
czynku, a trzech na  inne stanow iska, tak, że 
z  dotychczasowego sk ładu  pozostało zaledwie 
ośm iu sędziów".

b ł
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monopolów państwowychPersonalia
Robotnik**, jako organ prawdziwie 

niezależny, nie oglądający się na ogło­
szenia rządowe i nie sprzedający swej 
niezawisłości za miskę soczewicy do­
raźnych korzyści, jest jednem z nie­
wielu pism, które poczuwają się do o- 
bowiązku naświetlania stosunków, pa­
nujących w przedsiębiorstwach (urzę­
dach) państwowych o tak  doniosłem 
znaczeniu, jak monopole. Ile się o tych 
instytucjach pisze, jest to jeszcze nie­
wiele w porównaniu z tem, co się w 
nich obecnie dzieje za sprawą rzeczy­
wistego ich kierownika, p. wicemin; 
stra Jastrzębskiego,

Nie zwalczamy p. Jastrzębskiego, ja ­
ko przeciwnika politycznego, lecz jako 
promotora kultu niekompetencji w po­
wierzonych mu instytucjach, kultu, któ 
rego zgubne skutki nie dadzą na siebie 
zbyt długo czekać.

Spójrzmy chociażby na Monopol Spi­
rytusowy. Za rządów p. Jastrzębskie­
go usunięto czterech szefów działów 
z liczby pięciu, stanowiących łącznie 
z dyrektorem kierownictwo monopoli 
Usunięci szefowie zajmowali swe sta­
nowiska przez szereg lat. Kto zajął ich 
miejsca? Chemik, urzędnik małej fa 
bryki laku i farb zostaje po dwumie- 
sięcznej praktyce w monopolu szefem 
działu finansowego. Dokonano tego w 
imię ,,usprawnienia handlowego" mo­
nopolu. „Usprawnienie" to nastąpiło 
też w tempie szturm owem: pókątni dy- 
skonterzy zwracają już uwagę funkcjo- 
narfuszem monopolowym na uchybiające 
powadze instytucji wystawianie weksli 
w zbyt drobnych odcinkach. Czy nie w 
wystawianiu weksli przez monopole 
kryje się tajemnica owych pełnych 
wpływów z monopoli, o których ♦ > 
wpływach mówił p. minister Zawadzki 
w swem ,,expose" sejm owem? Całv 
kunszt gospodarki finansowej nowych 
włodarzy obydwuch monopolów polega 
na skruplatnem wpłacaniu do Skarbu 
preliminowanych sum, bez oglądania 
się na regulowanie zobowiązań (wysta­
wianie weksli 1), na rzeczywiste wpły­
wy i przez ogałacanie tych instytucyj z 
kaoitału obrotowego.

Szefem działu produkq’i Monopolu 
Spirytusowego został po trzech mie­
siącach pracy w Monopolu chemik, ma­
jący za sobą jedynie praktykę labora­
toryjną. Zaraz po objęciu nowego sta • 
nowiska, zarządził przeniesie kierów

ninka centralnego laborato.rjum chemi­
cznego, wybitnego i cenionego uczone­
go, do centralnego biura monopolowe­
go na stanowisko referendarskie, pole­
cając mu... opracowanie warunków te ­
chnicznych fabrykacji skrzyń. Po kilku 
zaledwie miesiącach urzędowania, no­
wy, niedoświadczony, lecz gorliwy szei 
działu wystąpił z projektem zlikwido­
wania kilku zakładów wytwórczych. 
Wniosek ten, wymagający oględnego 
traktowania i rozwagi, ma się rozumieć 
zatwierdzono. Pośpieszono się więc z 
likwidacją monopolowych rektvfikacvj 
spirytusu w Warszawie i w Torunia, 
mimo to, że rektyfikacje te pracowały 
taniej od prywatnych, zezwalając mo­
nopolowi na korzystne regulowanie ce ­
ny oczyszczania spirytusu przez przed­
siębiorców prywatnych.

Szefem działu zakupów został były 
inspektor pracy, bvły zaś urzędnik Ka­
sy Chorych — szefem działu sprzedaży 
Są to narazie niezapisane jeszcze karły

Tak daleko idące „odświeżenie" per­
sonelu kierowniczego przeobraziło mo­
nopol w szkółkę elementarną, w której 
oodczas pauz, pośpiesznie zasłaniając 
brakiem czasu niezdecydowanie i uchy­
lanie się od odpowiedzialności, załatwia 
się sprawy urzędowe. Steroryzowany n'ż 
szy personel, nad którym każdego pierw 
szego wisi groźba zwolnienia, nie mo 
że pomimo najlepszych chęci, wywrzeć 
wpływu na bieg spraw i uchronić przed 
szkodami, wynikającemi z braku zarzą­
dzeń czy też z wydanych nieprzemyśla 
nych decyzyj. Sytuacja personelu jest 
nie do pozazdroszczenia, wydział oso­
bowy bowiem, którym kieruje od lat 
trzech „drugooddziałowiec", uprawia w 
stosunku do pracowników politykę po­
dejrzeń, szpiegostwa i bezwzględności. 
Coś zupełnie na wzór Żyrardowa. Nikł 
nie jest pewny pracy, gdyż stanowiska 
osiąga się raczej intrygami, aniżeli rze- 
czvwistą wartością.

Przejdźmy teraz do Monopolu Ty- 
tonfowego.

I tutaj również p. wiceminister pozo­
stał wierny swym zasadom. Ze stano­
wisk pięciu szefów działów, któ­
rzy podobnie, jak i w  Monopolu Spiry­
tusowym, łącznie z dyrektorem, stano­
wią kierownictwo instytucji, usunięto 
przeważnie starych i zasłużonych «i- 
rzędników, pozostawiając tylko jednego 
fachowca.

Stanowisko szefa działu produkcji ob"
sadzono młodym, niedoświadczonym in 
żynierem. I tutaj również powstały fan­
tastyczne projekty zwinięcia szeregu fa­
bryk i budowy nowej, nakładem wielu 
mil jon ów ( w Żyrardowie).

Dział sprzedaży powierzono oficero­
wi intednetury, który przed zaangażo­
waniem do monopolu nigdy nie miał nic 
wspólnego z handlem. Wybujałościom 
tego działu udzielaliśmy już niejedno­
krotnie sporo miejsca.

Szefem działu finansowo-budżetowe­
go został urzędnik, którego jedyną kwa­
lifikacją na to  stanowisko jest znacz­
na doza sprytu i umiejętności „urządza­
nia się". To, cośmy pisali o  dziale fi­
nansowym Monopolu Spirytusowego, da 
się i tutaj literalnie powtórzyć.

Wraz z przyjściem „nowych ludzi" na 
naczelne stanowiska kierownicze, w o- 
bydwóch monopolach dokonano istnych 
perturbacyj na stanowiskach kierowni­
ków t. zw. „biur" i w niższej hierarchj! 
urzędniczej.

Z biura statystycznego monop. tytoń. 
nprz. usunięto fachowego kierownika, 
autora wielkiej monografii statystycz­
nej o spożyciu tytoniu w Polsce, za któ 
rą niedawno uzyskał on doktorat uni- 
wersytetu w Poznaniu wraz ze srebr­
nym medalem.

Z biura organizacji sprzedaży u sumę- 
to jednego z najlepszych i najstarszych 
urzędników Monopolu, wszechstronne­
go jego znawcę, zastępując go referen­
tem Mmisterium Skarbu, nie posiadają­
cym żadnych kwalifikacyj.

Wszystkich tych zmian dokonywano 
znienacka, z dnia na dzień, nie licząc s e 
ani z zasługami delikwentów, ani z ich 
godnoścą ludzką. Podobną metodę sto­
sowano zresztą metylko względem urzę 
dników, lecz również i względem dy­
rektora jednego z monopoli, nie gardząc 
przytem intrygą najpośledniejszego ga­
tunku.

Niedawno obiegła prasę wiadomość 
o zwolnieniu dyrektora technicznego 
T-wa Eksploatacji Soli Potasowych, 
który po pięciu latach .owocnej" dzia­
łalności został usunięty za... brak wszel 
kich kwalifikacyj

Sądzimy, że nie trzeba będzie chyba 
czekać aż 5 lat, aby przeczytać podob­
ną wiadomość o niektórych dzisiejszych 
luminarzach monopolowych z  ich ins­
pektorem na czele. Wir.

W s t y  d...!
Lekcew ażenie życia ludzkiego w  kolejnictw ie

Związek kolejarzy ZZK. postawił so­
bie za cel pilne śledzenie i bezwzględ­
ne piętnowanie takich wypadków w któ­
rych administracja kolejowa w sposób 
specjalnie jaskrawy lekceważy sobie 
zdrowie i życie ludzkie a gdy to — roz­
myślne! — niedbalstwo doprowadza pra 
cownika do kalectwa, potem z prawdzi­
wą brutalnością, której niepowstydził- 
by się żaden prywatny wyzyskiwacz, o u 
mawia pracownikowi, przewidzianego w 
przepisach emerytalnych, odszkodowa­
nia za utratę zdrowia. — Podobne wy­
padki już ujawnialiśmy.

Do związku zgłaszają się ustawicznie 
ludzie, wyrzuceni z  kolei albo bez zao­
patrzenia albo z bardzo skromną eme­
ryturką, ludzie przez kolejowe komisie 
lekarskie uznawani za „niezdolnych do 
służby" i z tego powodu zwalniani. Ta­
ką to okrężną i — powieo’zmy otwarcie 
— nierzetelną drogą odbywa się na ko­
lei, „oszczędnościowa" redukcja osobo­
wa, która trwa w dalszym ciągu w ca­
łej pełni mimo kłamliwych zaprzeczeń 
prasy sanacyjnej.

Gdy Związek takiego biedaka, rzu­
conego przez kolej na pastwę losu posy 
ła do lekarza - specjalisty, pokazuje się. 
że człowiek ten „niezdolnym" do służ­
by stał się wskutek nieszczęśliwego wy­

padku, który administracja kolejowa — 
ze względów „oszczędnościowych"! — 
próbowała zatuszować.

Wśród powyższych, dziś już niezli­
czonych wypadków, należy publicznie 
napiętnować fakt, który jaskrawością 
swoją przewyższa wszystko.

Dn. 14 stycznia b. r. w  warsztatach 
kolejowych w Katowicach (Ligota) ule­
gli zatruciu ołowiem (!) zatrudnieni tam 
malarze - lakiernicy. Jeden z nich prze­
leżał kilka miesięcy w szpitalu.

Podkreślić tu ziaraz należy, że stoso­
wanie bieli ołowianej jest ustawowo za­
bronione...

Prawie wszystkie państwa przystąpi­
ły już do międzynarodowej konwencji 
zakazującej używanie farb ołowianych,
specjalnie bieli ołowianej, zastępując ją 
bielą cynkową.

Wszędzie więc zdrowie robotnik s 
chronione jest przed zatruwaniem przez 
nieuczciwych pracodawców, pod ich o- 
sobistą surową odpowiedzialnością. U 
nas w Polsce obowiązują: rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z dma 
22 sierpnia 1927 i rozporządzenie Min 
Spr. Wewn. z dnia 1770CII 1928 r., na­
kazujące Inspektorom Pracy i lekarzom 
powiatowym ścisłe i dokładne badania 
osób zatrutych i ich najbliższych współ­

pracowników, na to aby poszkodować 
przez niesumiennych pracodawców ro­
botnicy mogli później dochodzić odszko­
dowania za zniszczone zdrowie.

Jasna chyba rzecz, te  przepisy po­
wyższe stosują się nie tytko do war­
sztatów prywatnych ale także i do ko­
lei. Bo chyba nie do pomyślenia byłby 
stam, by przedsiębiorstwo państwowe 
miało być legalnie uznaną mordownią 
ludzi.

Tymczasem — co się dzieje! Oto gdy 
poszkodowani zwrócili się do Dyrekcji 
Kolejowej w Katowicach o uznanie za­
szłego zatrucia za nieszczęśliwy wypa­
dek w służbie, dyrekcja miała odwagę 
im odmówić twierdząc, że zatrucie to 
iest ich... „samoistną chorobą" (!!), nie 
mającą nic wspólnego ze służbą (!!).

Oczywiście, Związek tego niesłycha­
nego wypadku nie puści płazem... Na ra 
zie Centrala ZZK. zwróciła się w tej 
sprawie do wojewódzkiego Urzędu Zdrn 
wia i do Okręgowego Inspektora Pracy 
z powołaniem się na wyżej wspomnia­
ne przepisy...

Warto jednak zapytać M. K., czy te 
praktyki są mu wiadome i czy admin: 
strację warsztatów pociągnie do odpo­
wiedzialności za jaskrawe naruszenie 
obowiązujących przepisów...?!

Spojrzenie w przyszłość
W id z ą  cię , o  ś w ia tło śc i, w o ln a , p e łn a

śm ia ła !
T y  b ę d z ie s z  w  k a ż d y m  s p r z ę c ie ,
T y  b ę d z ie s z  w  k a ż d y m  d o m u  ja sn o ść

ro z ta c z a ła ,
T y  b ę d z ie s z  —  w id z ę  —  w s z ę d z ie .
I  p ra c a  b ę d z ie  in n a ! ( W id z ę  lo t  go­

łę b i!
0  z a p o w ie d z i  b ieda!)
G d y  p ra c a  b ę d z ie  s z tu k ą , w te d y  się  

g n ie  g łę b ie j,
N ie  b ę d z ie  ta k  b o la ła .
A c h , w id z ę , w id z ę , w id z ę  w ie lk u  

d o m y  p ra c y ,
G m a c h y  z e  s z k ła  i  św ia tła !
W  g m a ch a ch  p ra c u ją  lu d z ie , a le  ju i

n ie  ta c y ,
B o  tjw arz ich  n ie w y b la d ła ...
N a  k a ż d e m  p ię tr z e  n o w i, ja śn i

ro b o tn ic y ,
(Ś w ic ie  w id z ia n y  w e  śn ie ! )
P ra cu ją , ja k  a r ty śc i, n ie  ja k  m ę c z e n ­

n ic y ,
R a d o śn ie , n ie  b o le śn ie .
J u ż  n ie  p ra c u je  — tw o r z y , j u ż  nie  

w ą tp i  —  w ie r z y
E u ro p a  o b u d zo n a ,
A m e r y k a  c h e łp liw a  sk r o m n ie j ,  ah

s z e r z e j
B u d u je  s ię  n a tch n io n a .
1 A f r y k a  b ra n żo w a  z r z u c a  se n

w ie k o w y
Z e  s w e j  m u r z y ń s k ie j  g ło w y  
l  A z j a  ru b in o w a  i A u s tr a l ja  z ło ta  
S p o łe c z n e  h y m n y  m io ta !
W id z ę  cię , o p r ze m ia n o  s iln a  i je d y n a  
W id z ę  o c za m i s y n a !
J e ś l i  p o d  tw o ją  s to p ą  z ie m ia  ta k

z a d rża ła ,
T r zę s ie n iu  z ie m i c h w a ła !

W ło d z im ie r z  S ło b o d n ik .

Skromnie...
W jednym z „sanacyjnych" dzienni­

ków łódzkich znaleźliśmy bardzo chara­
kterystyczny opis „akademji" z  okazji 
dn. 11 listopada. Jak  pisze sprawozdaw­
ca, „akademja" ta  zgromadziła w sali 
Filharmonji „ponad 500 osób". Nie jest 
to zaiste dużo, skoro sala Filharmonji 
łódzkiej pomieścić może zgórą 1500 o- 
sób, jak to się niejednokrotnie zdarza­
ło podczas koncertów znakomitości mu 
zycznych, odczytów wybitnych prele­
gentów i t. p... Słowem w dzień „ga-1 
lówki" były — pustki.

Ale niezupełnie. Sprawozdawca bo­
wiem „zanotował" (wyliczamy ściśle): 
wojewodę i wice-woje wodę, dwóch na­
czelników wydziału bezpieczeństwa, 
czterech starostów, dwóch generałów, 
jednego biskupa-suiragana, dwóch sekrs 
tarzy organizacyj „sanacyjnych" oraz 
„zespół działaczy" tej samej branży. O- 
kolicznościowe panegiryki wygłosili 
dwaj posłowie z B. B,, potem — „pro­
dukcje artystyczne" i — kropka.

Lodowaty chłód wieje z tego znamien 
nego sprawozdania, ten sam, który mro­
ził dobre chęci nielicznych uczestni­
ków oficjalnej uroczystości ŻadnycŁ 
„tłumów", żadnego „entuzjazmu" na­
wet depesz hołdowniczych" nie wysła­
no... Niema komu i niema z czego krze. 
sać zapału. „Sanacyjne" obchody, po­
chody, i .akademje" obrzydły już wszy­
stkim do tego stopnia że nad salami i 
miejscami podobnych imprez unosi się 
nieznośna, zabójcza wprost atmosfera 
przymusu, nudy i zobojętnienia Niezrę­
czny opis streszczony powyżej jest tego 
jednym z coraz liczniejszych dowodów. 
Powiszować „sanacji" wspaniałych wy­
ników „ruchu masowego"!...

Bd.

*

*

>

*

4
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z ansa
NIECO REWELACYJ W  FORMIE HUMORU

„Słowo" wileńskie podaje nierzadko żartobli­
we a  krótkie feljetoniki, w których hum or w y­
m yka się niekiedy w dziedzinę satyry, jak  poni­
żej zobaczymy niekoniecznie pochlebnej d la pp. 
szlachty. Są tam  bowiem uszczypliwe uwagi ó 
procesach dalekich sukcesorów po uczestnikach 
powstań, są i przytyki do wykręcania się od spłat 
i  podatków — osoby, k tóra odkupiła m ajątek.

Zresztą pikantność tego feljetoniku w organie 
ziem iańskim  oceni sam  czytelnik:

JAK SOBIE RADZIĆ Z MAJĄTKIEM?
Grupka bidulek, spadkobierców po jakim ś po­

wstańcu z 63-go roku, wyprocesowala od rządu 
•po 9 latach ładny m ajątek. Więcej włożyli w ten 
proces zdrowia i  wysiłku, niż an tena t w  pow sta­
nie, no — ale zw yciężyli

Ciocia F ipcia kupiła od nich odzyskany m ają­
tek za 80.000 zł. — naturalnie ra ty  płacić prze­
stała, weksli swych nie wykupuje.

„Licytujcie mnie, mówi, zabierajcie sobie ten 
m ajątek". Tego bidule za nic nie chcą, co będą 
robić z tą ziemią? znów sprzedadzą komuś i znów 
w padną. Więc idą n a  w arunki, które im  dyktuje 
ciocia Fipcia.

— Dam panu 500 zł., — m ówi jednem u, ale 
pod w arunkiem , że pan zaraz kupi u m nie wie­
prza za 250 zł.

Co m a robić nieszczęśliwiec? Bierze 250 zł. i 
wieprza, którego odprzedaje rzeźnikowi za 80 zł. 
Drugiemu ciocia w pycha 30 kilo m asła, trzeciego 
obarcza tonną kartofli.

Ostatnio n ic nie m iała na sprzedaż, ale pewien 
stolarz był jej winien 70 zł. Rzekła do biduli:

— Dam panu  200 zł., ale m usi pan kupić trum ­
nę u  tego stolarza. j , ,

— Na co m i trum na?
— Kiedy on nie m a nic innego na składzie.
Bidula wziął 200 zł., dał 70 stolarzowi, trum nę

ustaw ił w pokoju tam, gdzie stała zabrana przez 
kom ornika komoda — okazała się wcale pakow­
ną. Ciocia odebrała swoje 70 zł., stolarz bardzo 
jest zadowolony z interesu, bo trum ny ostatnio 
nie idą — szelmy ludziska oszczędzają na wszyst- 
kiem  i nie umierają,, bo pogrzeb drogo kosztuje.

W  ten sposób ciocia F ipcia spłaca swe długi. 
Podatków wcale nie płaci, m a już zaległości na 
5000, obiecuje, że gdy dojdzie do 50.000 zł. to za­
cznie się starać o ich umorzenie. Teraz nie warto, 
bo za m ała suma.

Ten m ajątek  nie jest złym interesem! — mówi.

l  kraty i zc świata
PRZYGOTOWANIA DO PIER W SZEJ W Y­

STAWY MUZYCZNEJ W  WARSZAW IE, którą
zdecydowało się urządzić Zrzeszenie przem ysłu i 
handlu  muzycznego w Polsce, dobiegają końca. 
Pomim o niezmiernie trudnych warunków gospo­
darczych, które ciążą szczególnie dotkliw ie na 
branży muzycznej, jest udział wytwórców wszyst 
kich działów branży zapewniony. Otwarcie w y­
stawy nastąpi w sobotę 19 bm . w Resursie oby­
watelskiej przy ul. Krak. Przedmieście 64. O tw ar­
cie wystawy połączone zostanie ze zjazdem  wy­
twórców i  kupców branży muzycznej, na którem 
om awiane będą żywotne sprawy, jak: wprowa­
dzenie obowiązkowego nauczania gry na in stru ­
m entach w szkołach powszechnych, sprawa po­
datku  od orkiestr w lokalach publicznych, spra­
wa nowej taryfy celnej i polityki traktatow ej w 
zakresie zainteresowania branży i-td. M inister­
stwo kom unikacji przyznało zwiedzającym  w y­
staw ę ulgę na  przejazd powrotny z W arszawy do 
m iejsca zam ieszkania w wysokości 50%, o ile 
zw iedzający wykupi stały bilet wejścia na w ysta­
wę i przedłoży poświadczenie kom itetu w ysta­
wy. W  razie sform owania się wycieczek conaj- 
m niej z 15 osób w czasie od 17 listopada do i3 
grudnia, uczestnicy upraw nieni są do korzysta­
nia z ulgi 33 i  1/3% w dredize do W arszaw y jak  i  
z powrotem z  W arszaw y do m iejsca zam ieszka­
nia, względnie miejsca form ow ania się wycieczki.

NAPAD BEZROBOTNYCH NA POCIĄG Z W Ę 
GLEM, DWÓCH ZOSTAŁO ZABITYCH. W  nie­
dzielę nad ranem  koło Piotrkow a na  przejeżdża­
jący pociąg towarowy z transportem  węgla k ilka 
osób usiłowało dokonać napadu. Eskortu jący po­
ciąg policjant po trzykrotnem  ostrzeżeniu użył 
broni, kładąc dwóch napastników  trupem  n a  
miejscu. Są to Roman Białoskórski, lat 23 i  An­
toni L ejm an lat 25. Zwłoki tego ostatniego odna­
leziono dopiero po przybyciu pociągu do W idze­
wa. Obaj zabici robotnicy byli robotnikam i nie­
czynnej obecnie h u ty  „K ara" w Piotrkowie.

Plan gospodarczy na rozkaz
Przed kilku tygodniami doniesiono, że p. pre- 

m jer Prystor zobligował m inistrów do opracowa­
nia planu gospodarczego. Dano im termin jedno­
miesięczny, a  d la dopilnow ania lego term inu w y­
znaczono podsekretarza stanu w prezydjum  R a­
dy  m inistrów  p. Lechnickiego.

Koła rządowe twierdzą, że prace nad tym  p la­
nem postępują w szybkiem tempie tak, że jeszcze 
w tej sesji sejmowej przyjdzie pod obrady. P lan

ten m a podobno objąć reformę adm inistracji, re­
formę podatkową, walkę z bezrobociem, słowem 
— obiecują sobie złote góry. Cóż z tego, kiedy 
wszystkie dotychczasowe plany rozbijały się o 
trudności ich wykonania! Podobnie będzie i z no­
wym  planem, gdyż poprostu wejdzie w kolizję 
z tylu sprzecznemi interesam i, że nie da  się w y­
konać. Nie potrafili nic zrobić różni sanacyjni 
znachorzy, nie potrafi i p. Lechnicki.

WYSOKI URZĘDNIK SKARBOWY OSKAR­
ŻONY O ŁAPOWNICTWO. Przed sądem okrę­
gowym w W arszawie toczyła się w sobotę roz­
praw a przeciw starszem u radcy urzędu skarbo­
wego w W arszawie Ksaweremu Różańskiemu o 
łapownictwo. Różański z urzędu prowadził nad­
zór nad  fabryką eteru „Synthesa" i zażądał od 
jej współwłaściciela p. Bykowskiego 1500 zł. za 
milczenie, mimo że fabryka prowadzona była zu­
pełnie w porządku. Bykowski zawiadom ił o tem 
żądaniu Izbę skarbową, k tóra poleciła m u pro­
wadzić dalej pertraktacje z Różańskim. W  dniu 
13 Lipca br. p. Bykowski umówił się z Różańskim 
w cukierni. W ziął z sobą w kopercie 15 bankno­
tów po 100 zł. W szystkie num ery były zapisane. 
Przed cukiernią mieli oczekiwać urzędnicy Izby 
skarbowej z wywiadowcami. Umówionym zna­
kiem miało być, jeżeli p. Bykowski wyjdzie z cu­
kierni w kapeluszu na głowie. Miało to znaczyć, 
iż R. pieniądze przyjął. Istotnie tak się też stało. 
Przy rewizji znalezoino u  Różańskiego banknoty 
z zapisanem i num eram i. Różański do  w iny się 
nie przyznaje i twierdzi, iż p. Bykowski chciał 
m u wręczyć kopertę z planam i jakichś maszyn, 
że jednak jej nie przyjął. Podsądny podkreśla, że 
nie wie, jakim  sposobem koperta znalazła się w 
jego kieszeni. Rozprawa została odroczona do 16 
bm. d la przesłuchania świadków.

KATASTROFA BUDOWLANA W  ŁODZI. —
W poniedziałek rano mieszkańcy jednego z do­
mów przy ulicy Głównej zaalarm owani zostali 
detonacją w mieszkaniu na I. piętrze. Sąsiedzi 
pospieszyli na pomoc i  gdy przemocą otworzyli 
drzwi, ukazał się straszny widok: sufit w miesz­
kaniu był całkowicie zawalony a  na podłodze le­
żały stosy gruzów, z pod których wydobywały się 
jęki. Z pod gruzów wydobyto małżonków W ol­
skich oraz ich 3-letniego wnuczka Stanisława 
Klimczaka. Jak  się okazało, sufit w mieszkaniu 
dawno już groził zawaleniem. Wszyscy mieszkań 
cy otrzym ali doraźną pomoc na miejscu, ale stan 
ich jest bardzo ciężki. Policja usunęła m ieszkań­
ców zagrożonej części domu.

W IELKIE NADUŻYCIA NA STACJI KOLE­
JO W E J W OSTROWIE POZNAŃSKIM. Gospo­
darka kolejowa w Ostrowie oddaw na zwracała na 
siebie uwagę. Głośno było swego czasu m . in. z 
okazji wybudowania świetlicy kol. przysposobie­
nia wojskowego. O sfinansow aniu tej budowy i 
urządzeniu świetlicy opowiadano sobie różne dzi­
wy. W  tych w arunkach nie zaskoczyła nikogo 
wiadomość o rewizji, przeprowadzonej przez wla 
dze kolejowe w gospodarce kolejowej w Ostro­
wie. Doraźne w yniki rew izji były następujące: 
zawieszono w czynnościach naczelnika stacji T a- 
rzewskiego oraz podległych m u urzędników Mi­
chalaka i  Nadolskiego. Jako  wmieszanego w róż­
ne sprawki, które wyszły na jaw  w trakcie re ­
wizji, wym ienia się również emeryt, urzędnika 
kolejowego Kubczyka.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO I GŁODÓW­
KA ZASĄDZONEGO ZA SZPIEGOSTWO. Od­
siadujący w więzieniu w Starogardzie karę 2-let 
niego więzienia za szpiegostwo W ilhelm  Schell 
połknął 18 tabletek aspiryny i poprzecinał sobie 
żyły u rąk. Gdy z trudem  zdołano go uratować, 
rozpoczął głodówkę i przez dziesięć dn i nie p rzy j­
m ował żadnego pokarm u tak, że m usiano odży­
wiać go przymusowo. Schell twierdzi ustaw icz­
nie, że został niew innie skazany i że woli śmierć 
aniżeli pobyt w więzieniu.

WYPADEK LOTNICZY w ydarzył się 14 bm. 
w  południe w Żurawicy pod Przemyślem . Ćwi­
czebny samolot w skutek defektu spadł i roztrza­
skał się. Lotnicy wyszli z katastrofy  cało.

MORD LUBIEŻNY NA CMENTARZU. Na cmen 
tarzu  w Żuraw icy pod Przemyślem  znaleziono 
zam ordow aną od ciosów noża M arję P ieruta. 
Śledztwo wykazało, że jak iś  nieznany osobnik 
zaprow adził M. P ierutę na cm entraz, gdzie ją  
zgwałcił, a  następnie zam ordował.

WŁAMANIE W  BORYSŁAWIU. Onegdaj w 
nocy dokonano w Borysławiu w łam ania do banku 
kredytowo-spółdzielczego, gdzie rozbito kasę i 
skradziono około 2.000 zł. Na m iejscu pozosta­
wiono narzędzia do w łam ania.

8 CHŁOPÓW ZASTRZELONYCH NA GRANI­
CY POLSKO - SOW IECKIEJ. W  miejscowości 
Ogary na odcinku granicznym  Radoszkowice pa­
trol sowieckiej straży granicznej natknął • się o 
godz. 5 rano na  15 włościan, usiłujących przedo­
stać się na teren polski. W  czasie strzelaniny, j a ­
ka wywiązała się, 8 włościan zostało zabitych.

Skazanie
b. więźnia brzeskiego

W  w yniku rozpraw y przeciw b. posłowi u k ra ­
ińskiem u dr. Osypowi Kohutowi sąd lwowski 
skazał go na 5 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
na 5 lat.

u i ł G f w m
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SILNY WZROST BEZROBOCIA
W arszawa, 15 listopada (teł. wł.). Wedle danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrow anych .w dniu  12 bm. 
wynosiła 154.282, co w porównaniu z ub. tygo­
dniem  oznacza wzrost o 5088 osób. Na Górnym 
Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 70.202, co o- 
znacza wzrost o 828.

R EW IZJE W  SEKRETARJACIE 
STRONNICTWA LUDOWEGO 

Warszawa;, 15 listopada (tel. wł.). Dziś w lokalu 
sekretarjatu  gen. S tronnictw a ludowego przy ul. 
Marszałkowskiej 68 przeprowadzono rewizję, k tó­
ra  trw ała 3 godziny. Ponieważ lokal był zam knię­
ty, wezwano ślusarza, który otworzył drzwi. Po­
szukiwano ulotki wzywającej do stra jku  chłop­
skiego w województwie łódzkiem. Zabrano 25 tys. 
ulotek.

POŻAR W  SĄDZIE
W arszawa, 17 listopada (tel. wł.). Dziś o 7 rano 

w sądzie grodzkim przy ul. W spólnej 47 wybuchł 
pożar w pokoju mieszczącym referat spraw  k a r­
nych. Akcja straży pożarnej była bardzo u tru d ­
niona, dopiero po w yrąbaniu części sufitu i podło­
gi na IV piętrze, gdzie mieści się szkoła powszech­
na, pożar ugaszono. Pastw ą ognia padł pokój, 
przedpokój i drzwi frontowe od prywatnego m ie­
szkania.

BILANS BANKU POLSKIEGO 
W arszawa, 15 listopada (tel. wł.). Bilans Banku 

Polskiego za pierw szą dekadę listopada w ykazu­
je wzrost zapasu złota o 2‘9 m iljonów do sum y 
496*4 m iljonów zł. W  k ra ju  znajduje się złota 
n a  287*4 m iljony, zagranicą na 209 miljonów. 
Sum a złota zagranicą w porów naniu z poprzed­
n ią  dekadą powiększyła się o 2*7 miljonów. Pie­
niądze i  należytości zagraniczne zaliczone do po­
krycia wzrosły o 200.000 zł. do sumy 36*6 m iljo­
nów. Bilonu w skarbcu Banku jest m niej o 300 
tysięcy zł., ogółem na  44*3 m iljony. Obieg bank­
notów zm niejszył się o 58*8 m iljonów do sumy 
1003*8 m iljonów zł. Ogólny obieg pieniężny w y­
nosi 1298*1 m iljonów, w tem  bilonu n a  294*3 m i­
ljony zł.

NA TLE SAMOBÓJSTWA NACZELNIKA 
WYDZIAŁU MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO

W arszaw a, 15 listopada (tel. wł.). „Wieczór 
W arszaw ski" donosi, że na  tle zagadkowego sa­
m obójstw a naczelnika wydziału w monopolu spi­
rytusow ym  Jabłońskiego obiegają różne wersje. 
Pism o podaje, że przed śm iercią Jabłońskiego 
p rokuratu ra  prowadziła dochodzenia w spraw ie 
rzekom ych nadużyć w likw idaturze b. rosyjskich 
jednostek praw nych. Jabłoński był zastępcą li­
kw idatora tow. asekuracyjnego „Rossija", a  w 
zw iązku z zarzutam i natu ry  finansow ej popadł 
w depresję, co doprowadziło go do samobójstwa.

WYKOPANY SKARB ZŁODZIEJSKI 
W arszaw a, 15 listopada (tel. wł.). Na ul. Gro­

chowskiej wywiadowcy policyjni wykopali dziś 
rano skarb złodziejski, m ianowicie kosztowności 
wartości 7000 zł. Kosztowności te zostały sk ra -1 
dzione „królowi" cyganów Kwiekowi.
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FIASKO SANACYJNEGO „STRONNICTWA 
AGRARNEGO"

Tarnów , 15 listopada (tel. wł.). Mimo usilnej 
agitacji d ra  Kańskiego, świeżo upieczonego zwo- 
lenika BB (w m yśl okólnika p. Sławka), zjazd 
„stronnictw a agrarnego" całkiem  się nie udał. — 
Było obecnych zaledwie 60 osób, sam ych w yrzu­
conych ze stronnictw a ludowego. Zagaił dr. K ań­
ski, przem aw iali wzajem  do siebie Michaikiewicz, 
Fidelus, Pieniążek, Jan iga itp.

Doręczanie wyroku brzeskiego
(T e le fo n e m  od  naszego  k o resp o n d en ta ) , com. Jednocześnie do wszystkich oskarżonych wy

W arszawa, 15 listopada. słano zawiadom ienie, że ich obrońcy otrzym ali 
K ancelarja sądu okręgowego rozpoczęła dziś motywy wyroku, 

doręczanie m otywów w yroku brzeskiego obroń- | — o o o -

Francuski plan rozbrojenia
TROCKI JED ZIE  DO DANJI 

Londyn, 15 listopada. Po otrzym aniu od posła 
duńskiego w Konstantynopolu wizy na 7-dniowy 
pobyt w Danji, wyjechał dziś Trocki wraz z ro­
dziną z Konstantynopola do Kopenhagi. Przed 
udzieleniem wizy poseł duński upewnił się w tu - 
reckiem  m inisterstw ie spraw  zagranicznych, czy 
Trockiem u wolno będzie powrócić do Turcji. — 
Ostateczny cel podróży Trockiego nie jest znamy. 
Podróż odbywa on na parowcu włoskim „Prage“.

RUMUŃSKA MOWA TRONOWA 
Bukareszt, 15 listopada. Z okazji otw arcia no­

wej sesji parlam entarnej odczytał król Karol m o­
wę tronową, w której m. in. oświadczył: Celem 
polityki zagranicznej R um unji będzie ścisłe prze­
strzeganie traktatów , dążność do dalszego ukształ­
tow ania stosunków przyjacielskich ze wszystkie­
mu państw am i i ścisła współpraca z Ligą Naro­
dów. Celem przyspieszenia odbudowy gospodar­
czej i  finansowej k ra ju  rząd poprzedni uprosił po­
moc Ligi Narodów. Obecny rząd będzie kontynuo­
wał pertraktacje celem doprowadzenia do osią­
gnięcia rozwiązania odpowiadającego interesom 
kraju . Polityka finansow a będzie się opierała na 
tak  ciężko okupionej stabilizacji w aluty.

PAP EN A STRONNICTWA 
Berlin, 15 listopada. Kanclerz v. Papen rozpo­

czyna ju tro  zapowiedziane pertraktacje z przy­
wódcami party j. Zarząd parlji socjalno-demolcra- 
tycznej odbył dziś posiedzenie, na którem uchw a­
lono zignorować zaproszenie Papena i  nie wysy­
łać do niego swych delegatów.

LIGA NARODÓW
Genewa, 15 listopada. Generalny sekretarjat L i­

g i Narodów ogłosił dziś program  porządku dzien­
nego obrad Rady Ligi Narodów zbierającej się w 
dniu  21 bm. Na pierwszym  planie stoi konflikt 
chińsko-japoński i  zatarg  boliw ijsko-paragw aj- 
ski. Dalej znajdzie się na porządku dziennym  
skarga mniejszości niemieckiej w Polsce w spra­
wie reform y agrarnej, zatarg  polsko-gdański i 
wybór wysokiego kom isarza Ligi Narodów dla 
w. m. Gdańska na m iejsce zmarłego hr. Grayiny.

PRZYGOTOWANIA DO ŚW IATOW EJ 
KONFERENCJI GOSPODARCZEJ 

Genewa, 15 listopada. Angielski m inister spraw 
zagranicznych sir John Simon prowadzi w Gene­
wie ożywione rozmowy i konferencje z różnymi 
członkami delegacyj na konferencję rozbrojenie-, 
wą w sprawie światowej konferencji gospodar­
czej. Jak  z kół delegacji angielskiej donoszą, w y­
siłki m inistra angielskiego idą w kierunku przy­
spieszenia term inu zwołania konferencji. Rząd 
angielski pragnie bowiem, aby planow ana konfe­
rencja  gospodarcza odbyła się jiiż w  styczniu lub 
lutym . *,, v

TAJFUN
Londyn, 15 listopada. Jak  z Tokio donoszą, w y­

brzeże oceaniczne Japonji środkowej nawiedzone 
zostało katastrofalnym  cyklonem, k tóry wyrzą­
dził olbrzymie szkody. W  Jokoham ie runęło 30 
budynków a  liczne budynki zostały poważnie u- 
szkodzone. W  Numadsu wybuchł" pożar, który 
straw ił większą część miasta. Pastw ą płomieni 
padło przeszło 500 budynków. Z różnych stron do- 
ńoszą o wielkich spustoszeniach. Kom unikacja 
jest przerw ana. Liczbę ofiar w ludziach oceniają 
na tysiąc zabitych.

Londyn, 15 listopada. Z Tokio donoszą: W edle 
kom unikatu oficjalnego liczba ofiar ta jfunu  w 
Japon ji wynosi 26 zabitych i 25 rannych. Poza- 
tem  26 osób zginęło. W  następstwie oberwania 
chm ury stanęły pod wodą olbrzym ie połacie k ra ­
ju . W  Jokoham ie zostało przeszło 100 domów zni­
szczonych. Nia terenie nawiedzonym  powodzią 
stoi pod wodą przeszło 40 tysięcy domów.
ZNOWU REWOLUCJA W  AMERYKAŃSKIEM 

PAŃSTEWKU
Nowy Jork, 15 listopada. Z Tegucigalpa dono­

szą, że w północnej części republiki Honduras 
w ybuchła rewolucja, na której czele stanął gene­
ra ł Justo  Umana. Po 12-godzinnej krwawej w al­
ce. w toku której wojska rządowe straciły  k ilka­
set ofiar w zabitych, powstańcy zajęli m iasto San 
Pedro. Jak  dalej donoszą, rewolucję wywołali 
zwolennicy p a r tji  liberalnej, k tóra podczas osta­
tnich wyborów poniosła poważną porażkę.

Paryż, 15 listopada. Nowy francuski p lan  bez­
pieczeństwa i rozbrojenia spotkał się w całej p ra­
sie paryskiej wszystkich odcieni z oceną d c ia t -  
nią. R adykalny .P e tit Parisien" pisze: Śmiało moż 
na powiedzieć, że nowy plan francuski jest n a j­
znam ienitszym , najpoważniejszym  i najszczer­
szym przyczynkiem do organizacji pokoju od cza 
su słynnego posiedzenia we wrześniu 1924, kiedy 
ówczesny prem jer H erriot przedłożył b iuru Zgro­
m adzenia Ligi Narodów projekt protokołu ge­
newskiego".

„Republique“ oświadcza, że F rancja  wskazuje 
Niemcom drogę, jak ą  pow inni dążyć do realiza­
cji równouprawnienia.

Nawet prasa prawicowa nie usiłu je atakow ać 
planu. „Echo de Paris" stwierdza, że p lan  do­
znał przez najwyższą Radę obrony k ra ju  znacz­
nych zmian. Można go obecnie porównać z p la­
nem Herriota z 5 lutego br. Powierza on Lidze 
narodów tę rolę, do jakiej została stworzona.

Socjalistyczny „Populaire" zauważa, że plan 
posiada wiele zalet, do których zalicza utworze­
nie m ilicji, kontroli m iędzynarodowej, zniesienie 
pryw atnej fabrykacji broni, zniesienie samolotów 
do bom bardow ania i  wreszcie zmianę postano­
wienia Ligi Narodów, wedle której kroki Ligi Na­
rodów przeciw państw u atakującem u będą mo­
gły być podjęte na mocy uchw ały większościowej 
a nie, jak  dotąd, jednogłośnej. Dalej zarzuca 
dziennik planowi różne braki, jako to: Brak d a ­
nych co do rozbrojenia rzeczowego, oraz brak  za­
kazu broni zaczepnej.

Londyn, 15 listopada. Ogłoszony wczoraj fran ­
cuski plan bezpieczeństwa i rozbrojenia znalazł 
w  prasie angielskiej żywy oddźwięk. Dzienniki 
trak tu ją  go bardzo poważnie, podkreślając, że jest 
cennym  przyczynkiem do rozwiązania kweslji 
rozbrojenia. „Times" pisze: Zawai te w planie 
francuskim  niektóre punkty w ydają się na pierw ­
szy rzut oka nie do wykonania, jednakże ogól­
ny jego sens nie jest sprzeczny ze stanowiskiem 
rządu angielskiego. Nie zaw iera on również żad­
nych postanowień, któreby mogły być przeszko­
dą  do połączenia go z projektem  angielskim i 
am erykańskim . Poza tem plan len powinien za­
dowolić Niemców w ich żądaniach równoupraw­
nienia. Jedno należy stwierdzić, że F ranc ji nie 
b rak  dobrej woli. F rancja  jest wprawdzie aż po 
zęby uzbrojona, jednakże równocześnie aż do szpi 
ku przepojona ideą pokoju.

„Morning Post" stwierdza, że plan podporząd­
kowuje spraw ie bezpieczeństwa wszystkie inne 
sprawy. Cały nacisk skierowany jest na zagwa­
rantowanie Europie bezpieczeństwa. Jedna tylko

rzecz nasuwa wątpliwości — pisze dziennik — czy 
Liga Narodów sprosta swemu zadaniu i czy do­
statecznie szybko będzie mogła powziąć potrzebne 
decyzje w razie poważnej sytuacji.

Organ p a r tji pracy „Daily Herald" akceptuje 
plan francuski i wzywa m inistra spraw zagra­
nicznych do jak  najenergiczniejszego poparcia a k ­
cji francuskiej.

L iberalny „News Chronicie" zauważa, że ten 
niezwykle interesujący plan pozostawia w pew ­
nych punktach niejasności. Chodzi mianowicie o 
ustalenie rozmiarów arm ji narodowej z krótką 
służbą wojskową i o wojska kolonjalne.

Berlin, 15 listopada. Dzienniki wieczorne przy­
noszą dziś enuncjację oficjalną, w której sfery 
m iarodajne rządu Rzeszy wypow iadają swe s ta ­
nowisko wobec francuskiego p lanu  bezpieczeń­
stw a i rozbrojenia. E nuncjacja ta jasno wykazuje 
do czego Niemcy zmierzają. Rząd niemiecki o- 
świadcza, że plan francuski nie jest planem  roz­
brojenia, lecz planem  politycznej organizacji E u ­
ropy, przybierającym  nowe form y starej m yśli 
protokołu genewskiego, a zm ierzającym  do u trw a­
lenia terytlorjalnego status quo. Zdaniem  oficjal­
nych sfer niemieckich plan popełnia dw a zasa­
dnicze błędy, gdyż łączy postanowienia m ające 
być natychm iast wykonane z postanowieniami, 
które w ym agają długiego czasu do ich w ykona­
nia, pozostawiając przylem  sprawę rów noupraw ­
nienia kw estją otw artą. W  ten sposób żądania 
niemieckie zostałyby odsunięte w niepewną przy­
szłość. Przechodząc do omówienia punk tu  planu 
dotyczącego bezpieczeństwa, Niemcy zajm ują s ta ­
nowisko, że projektow any system  zm ierza do u- 
wiecznienia hegemonji politycznej, k tóra ugrun­
towana została przewagą m ilitarną  poszczegól­
nych państw  lub grup państw . System francuski 
sojuszów m iałby być usankcjonow any przez Ligę 
Narodów i stałby się wygodnym instrum entem  
w rękach tych, którzy przy poparciu swoich soju­
szników zdołaliby w Lidze Narodów zdobyć zw y­
kłą większość. Dalej podnoszą niemieckie sfery 
oficjalne zastrzeżenia co do wojsk kolonjalnych, 
które ze względu na niewielką odległość od m e- 
tropolji mogłaby F rancja  w przeciągu krótkiego 
czasu ściągnąć do Europy. Podkreślają, że cały 
wogóle plan dostosowany jest do potrzeb i in te­
resów F rancji. Nie daje  on innym  państwom  
gw arancji bezpieczeństwa wynikającej z pow­
szechnego rozbrojenia, zm ierza do utrw alenia su ­
prem acji wojskowej F rancji. Brak konkretnych 
propozycyj w sprawie obniżenia zbrojeń powo­
du je  rozczarowanie Niemiec.

— O 00 —

Sprawa odroczenia rat długów wojennych
ANI HOOYER, ANI ROOSEYELT, __ 

Nowy Jork, 15 listopada. Nowy prezydent ame­
rykański Roosevelt przyjął zaproszenie prezyden­
ta Hoovera na konferencję w sprawie m iędzyna­
rodowych długów wojennych. W telegramie prze­
sianym  Hooverow.i Roosevelt zaznacza jednak, że 
konferencja powinna mieć charakter osobisty i 
nie godzi się na udział w niej przywódców p a r­
tji demokratycznej i republikańskiej. Rozmowa 
powinna mieć raczej znaczenie inform acyjne a 
n ie oficjalne, gdyż ostateczna decyzja spoczywa 
przecież w rękach obecnych władców.

Nowy Jork, 15 listopada. Sekretarz stanu w de­
partam encie skarbu O. Mills oświadczył, że odro-

TYLICO SEJMOKRACJA ZADECYDUJĄ
czenie ra t z tytułu długów wojennych, przypada­
jących na 15 grudnia br., nie może być udzielone 
przez rząd am erykański, gdyż spraw a ta  nie leży 
w jego kompetencji. Sprawa odroczenia długów 
może być załatw iona jedynie przez Kongres am e­
rykański.

Bruksela, 15 listopada. Ambasador belgijski w 
W aszyngtonie otrzym ał telegraficznie treść noty 
rządu belgijskiego w  sprawie odroczenia ra ty  
grudniowej z ty tu łu  długów wojennych, z pole­
ceniem wręczenia jej rządowi am erykańskiem u. 
Jak  słychać, nota belgijska jest pod względem 
treści identyczna z notą angielską.

I rudin sodaitei&anego
TOW . KŁUSZYŃSKA W  DROHOBYCZU

W  sobotę ubiegłą odbyło się w Drohobyczu 
zgromadzenie publiczne w sali Domu Rob. z u - 
działem  tow. sena lorki Kłuszyńskiej. Owacyjnie 
w itana prelegentka w dw ugodzinnym  referacie 
przedstaw iła działalność daw nej PPSD i  obecnej 
PPS w ciągu lat 40 i jej zasługi przy odzyskaniu 
niepodległości Polski; ze wzruszeniem wspom i­
nała  o tych, któ-rzy za sprawę życie dali w ofie­
rze, staw iała za wzór tych, którzy za socjalizm 
i  Polskę znieśli kilka lat katorgi, jak  tow. Kwa- 
piński, Pużak i inni. Nastvpnie omówiła sytuację 
gospodarczą w k ra ju  i  porów nała sytuację poli­
tyczną z innem i k ra jam i o faszytow skim  lub fa­

szyzującym  regimie. W  konkluzji doszła prele­
gentka do wniosku, że nie należy się spodziewać 
wogóle zakończenia obecnego kryzysu, że kryzys 
obecny jest początkiem najbardziej olbrzymiego 
przew rotu społecznego, jaki zna h istorja i  że n ie­
m a na świecie rządu, k tóryby był zdolny usunąć 
zło, które może usunąć jedynie gruntow na prze­
m iana obecnego ustroju, tj. socjalizm. Okres zaś 
tej przem iany najlżej przechodzą państw a rze­
telnie demokratyczne. Przewodniczący podzięko­
w ał tow. senatorce za słowa otuchy i w iary, jakie 
tchnęła w zebranych, dyskusji jednak otworzyć 
nie mógł, gdyż przedstawiciel starostw a żąda! aż 
dokładnych adresów  wszystkich przem aw iają­
cych. Zebranie zakończono „Czerwonym Sztanda­
rem ".
i : 1—0 0 0  —
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K R O N I K A
TEATR WIELKI

środa godz. 7‘30: Koncert. x
Czwartek godz. 7‘30: „Zbyt prawdziwe żeby było do- 

bre“.
Piątek godz. 7‘30 zakupione: „Zbyt prawdziwe żeby 

było dobre"-
Sobota godz. 3‘30: „Pinokio" bajka dla dzieci; godz. 

7*30: Opera.
Niedziela godz. 3‘30: „Marjusz" ceny zniż.); godz. 

7‘30: ,Zbyt prawdziwe żeby było dobre" Abona­
ment 3.

TEATR ROZMAITOŚCI
Środa: Przedstawienie ukraińskie.

Czwartek: Przedstawienie ukraińskie.
Piątek godz. 7*30: Premjera „Pocałunek przed lu­

strem" Abonament nr. 3.
Sobota godz. 7‘30: „Pocałunek przed lustrem" Abo­

nament nr. 3.
Niedziela godz. 3‘30: „Olimpia" (ceny zniżone) (Abon. 

1); godz. 7*30: „Pocałunek przed lustrem" (Abona­
ment 3).

COLOSSEUM
Film: „Ludzie na posterunku* i rewja „Wesoło ży j'.

-  u o o —
„ZBYT PRAWDZIWE, ŻEBY BYŁO DOBRE1' naj­

nowsza sztuka G. B. Shaw a spotkała się na sobot­
niej premierze z żywem przyjęciem u publiczności. 
Ujęcie satyryczne współczesnych problemów społecz­
no-politycznych, podkreślenie paradoksalności dnia dzi­
siejszego, oraz pełne finezji skarykaturowanie naszej 
postawy wobec życia, — podnosi tę sztukę do jednej 
z najciekawszych prób scharakteryzowania dzisiejszo- 
ści- Shaw nazwał swą sztukę zbiorem kazań i istotnie 
jest to najlepsze jej określenie. Autor staje na kazalnicy 
i głosi „słowo ludzkie". Reżyseria p. Radulskiego wy­
dobyła wszelkie nuanse sztuki- Ciekawą oprawę sce­
niczną stworzył Andrzej Pronaszko. Interesujące typy 
dali: pp. E. Dziewońska, Z. Źyczkowska, Wł. Krasno- 
wiecki, Br. Dąbrowski, J. Machulski, L. Krzemieński I 
inni.

TEATR ROZMAITOŚCI- Najbliższą premjerą Teatru 
Rozmaitości będzie wysoce interesująca sztuka kome­
diopisarza węgierskiego Wł. Fodora, pt. „Pocałunek 
przed lustrem". Autor „Myszy kościelnej", ,JDr. Julji 
Sabo i wielu i-nych komedyj stworzył w swej najnow­
szej sztuce — rzecz nadzwyczaj ciekawą, trzymającą 
widza w nieustannem napięciu.

KURSY JEŻYKÓW francuskiego, angielskiego i nie­
mieckiego (kurs wyższy i niższy) rozpoczną się stara­
niem Ogólno-zaw. Związku pracowników umysłowych 
we Lwowie z dniem 21 bm- Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat Związku (ul. Kopernika 26 II) w godz. 17—-19 
najpóźniej do 18 bm.

— o  o o —
ŚP. DR. STEFAN STRZEMIEŃSKI. Z K rako­

wa dochodzi nas żałobna wiadomość o śmierci 
Prezydenta Izby Lekarskiej Małopolski Zachod­
niej śp. d r. Stefana Schoenguta-Slrzemieńskiego, 
który zm arł tam  nagle dn ia  7 bm. w 69 roku ży­
cia. Zm arły, w ybitny lekarz laryngolog nie ogra­
niczał się do swej pracy ściśle fachowej, ale po­
święcił się pracy społeczno-zawodowej i oddał na

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  METALOWYCH
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K 1

Lwów, ulica Kopernika 5 — T elifon 95-97.
----- Ceny śc.śle  fabryczne.

UWAGA l TAPCZANY METALOWE W  WIsLKIM WYBORZE.

tem  polu w ciągu dziesiątek lat społeczeństwu 
niezapom niane usługi. Obdarzony Wysokiem zau­
faniem  kolegów, zajm ował wśród lekarzy pol­
skich czołowe stanowisko i powoływany bywał 
na liczne obywatelskie, bardzo odpowiedzialne 
posterunki. Pracował w „Samopomocy Lekarzy", 
w  Towarzystwie Lekarskiem, w Związku Leka­
rzy Kas Chorych, w  Związku lekarzy Państw a 
Polskiego, a przez dw adzieścia k ilka lat bez prze­
rw y aż do śm ierci był Prezydentem  Izby L ekar­
skiej Małopolski Zach., która znakomitej Jego 
działalności niezm iernie wiele zawdzięcza. W y­
bitnie zaznaczył się również udział Zm arłego w 
pracach Naczelnej Izby lekarskiej w W arszawie, 
której był wiceprezesem. Pogrzeb śp. d ra  Slrze- 
mieńskiego odbył się w Krakowie, w  uznaniu 
wielkich zasług Zmarłego na koszt Izby lekar­
skiej. Zgromadził on olbrzymie rzesze publiczno­
ści. Przed domem żałoby przemówił imieniem Iz­
by lekarskiej i wszystkich zrzeszeń lekarskich 
dr. Dyboski, podnosząc w wymownych słowach 
zasługi Zmarłego. Zm arły osierocił żonę, siostrę 
d ra  Poratyńskiego ze Lwowa, oraz dwóch synów 
kapitana d ra  Jerzego i d ra  Kazimierza, docenta 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

DLACZEGO? W  sklepach m iejskiej Aprowiza­
cji kosztuje cukier grysikowy 1*52 za kilogram, 
podczas gdy taki sam cukier dostać można w 
sklepach pryw atnych po 1‘50. Dlaczego w skle­
pach pryw atnych można dostać chleb świeży 3 
razy dziennie, a w sklepie Zakł. Aprowizacji m iej­
skiej tylko raz dziennie. P ytania takie staw iają 
konsumenci, którzy dotychczas zaopatrują się w 
artykuły  pierwszej potrzeby w sklepach Miejsk. 
Zakładu Aprowizacyjnego. W szak M. Z. A. is t­
nieje chyba poto, aby przez stw arzanie uczciwej 
konkurencji regulował w pewnej mierze ceny ryn  
kowe.

KASY WCIĄŻ SĄ PRUTE. Lwów naw iedziła 
plaga prucia kas, albo co jest jednoznaczne, do 
Lwowa zjechali na gościnne występy m islrze po 
fachu z poza jego granic. Nic nie pom agają are­
sztowania królów kasiarzy z Pasiuszyńskim  czy 
M ajblumem na czele, jak  również nic nie pom a­

gają stwierdzenia, że „fartuszek" był w arszaw ­
skiej roboty, fakt pozostaje faktem, że kasy wciąż 
pęlkają. W  dniu  wczorajszym w nocy pękła zno­
wu kasa dr. Srokowskiego, adwokata, który m a 
swą kancelarję przy ul. Kilińskiego 3.

W  WARSZTACIE OBRÓBKI DRZEWA. W  dn. 
wczorajszym w warsztacie obróbki drzewa F re- 
m a (Gródecka 10) skradziono 17 bandaży gum o­
wych do pił taśmowych, 200 świdrów i różne 
części potrzebne do obróbki drzew a w art. 1565 zł.

NOŻEM W  TWARZ. — Rudolf Sauliński ze 
Zboisk Nowych 352 w czasie sprzeczki z M arja- 
nem  Maliszem (Zborowskich 12) pchnął nożem 
swego przeciwnika w twarz. Szulińskiego are­
sztowano, a  Malisza odwieziono do szpitala.

AWANTURNIK. M arjan Olszański (Z am arsty- 
nowska 28) nie dość że nie zapłacił rachunku zia 
skonsumowane napoje w restauracji Maksa Luk- 
sa, ale wywołał gorszącą aw anturę, tak  że zabra­
no go do aresztów.

SENSACYJNA AFERA FALSZERSKA. W ubiegły 
wtorek zlikwidowała policja śląska niebezpieczną szajkę 
fałszerską, trudniącą się masowem fałszowaniem prosz­
ków od bólu głowy „Kogutek* wyrobu Gąseckiego z  
Warszawy. Fałszerstwem tem trudnił się niejaki Schnei­
der Henryk w Katowicach przy ul. Mariackiej 26, a 
zarazem odnajmujący jeden pokój u niejakiego Danzi- 
gera w Katowicach, ul. Marjacka 7. Fabrykację fałszy­
wych proszków prowadził wspomniany Schneider przy 
pomocy swego syna Pawła i córki Berty... studentki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

W tej fałszerskiej akcji współdziałała z Schneidrem 
„Ofset-Dnuckerei" G. m. b. H. w Gliwicach, drukująca 
sławetnego „Wanderera". Wspomniana drukarnia na 
polecenie Sohneidra i Kramera, właściciela drukarni 
w Załężu, ui. Wojciechowskiego dostarczała fałszywych 
kliszy na etykiety i ozdobnego papieru. Drukarnia zaś 
Kramera w Załężu wyrabiała fałszywe etykiety. Podro­
bione klisze i papier ozdobny przemycano przez gra­
nicę za pośrednictwem transportów „Wanderera". Pod­
czas rewizji, przeprowadzonej w mieszkaniu Sohneidra 
znaleziono 600 gotowych paczek podrobionych prosz­
ków „z Kogutkiem", w drukarni zaś Kramera w Za­
łężu znaleziono przemycone przez granice klisze i go-, 
■to we nalepki.

W wyniku rewizji, Schneider został aresztowany, a 
materiał dowodowy przekazano sędziemu śledczemu.
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Ród szaleńców
(Ciąg dalszy)

T ru d n o  b y ło  sp ieszy ć  się  i ró w n o cześn ie  ło ­
w ić  u ch em  c ich e  p o w ażn e  m ó w ien ie  w  ta m ­
ty m  p o k o ju . O jc ie c  o p o w iad a ł zap ew n e , j a k  
R ee f w sp ią ł się  w  m ro k u , b y  odczep ić  s k rz y ­
d ło , k tó re  ju ż  od ty g o d n ia  n ie  fu n k c jo n o w a ło  
n a le ż y c ie  — i j a k  n a g le  z e rw a ła  się  g w a ł­
to w n a  w ic h u ra  — lu d z ie  n a p ra w d ę  u m ie ra ją  
czasem  w e  śn ie! D laczeg o  n ie  m o żn a  teg o

ęrzeczu ć  i zb u d z ić  się, zan im  je s t  zapóźno?  — 
ak , w ie lk a  to  s tra ta  d la  n a s  w szy s tk ich . B y ł 

ju ż  ta k ą  pom ocą w  p ra c y !  T e ra z  m u sim y  go 
w y s ła ć  n a  s tu d ja  i w  te n  sposób sp ró b o w ać  
z m n ie jsz y ć  to  je g o  n ieszczęśc ie . — A ch, o j ­
c iec  i d a w n ie j m ó w ił zaw sze, że R ee f b ęd z ie  
s tu d jo w a ł!

A  p o tem  zaw o łan o  do sto łu . S te v e  B ow ers 
p o d sze d ł do b o cz n e j sza fk i, w  k tó r e j  p rz e ­
c h o w y w a ł sw e  p a p ie ry .

—  D am  ra c z e j  z a ra z  to  p o tw ie rd z e n ie , z a ­
n im  zapom nę! —  rz e k ł.

—  A leż  p ro sz ę  siad ać ! — n a le g a ła  m a tk a . 
S k w a p liw ie  u s ta w ia ła  k rz e s ła  n a  w ła śc i­
w y c h  m ie jscac h , sw em i eze rw o n em i rę k a m i 
w y k o n u ją c  n ie z rę c z n e  ru c h y .

— I  p ro sz ę  p o w ied z ieć  sw em u  b ra tu  że 
w  o b rę b ie  s tu  m il n ie  z n a la z ł b y  le p sz e j p a r ­
celi! — d u m n ie  rz e k ł  o jc iec , s ia d a ją c  i w rę ­
c z a ją c  H ild z ie  b ia łą  k a r tk ę  p a p ie ru .

— P a n ie  B ow ers, — o d rz e k ła  — C are w o - 
w ie  le p ie j  s ię  z n a ją  n a  g ru n c ie  n iż  w ie lu  in ­
n y ch . Je ś li  coś k u p u ją ,  to  je s t  to  z p e w n o ­
śc ią  n a j le p s z e :  z iem ia  cz y  k o b ie ta . M oj d z ia ­
d e k  z w y k ł b y ł  m aw iać , że  k to  n ie  z n a  s ię  n a  
k o n ia c h  i n a  k o b ie tac h , n ie  p o w in ie n  sob ie

w o g ó le  p o zw alać  n a  w y g ła sz a n ie  sądów . 
G d y b y  ta k ż e  u m ie li o bchodz ić  się  z tem  co 
n a b y li,  b y ło  b y  to  zn aczn ie  w a ż n ie jsz e  d la  
w szy s tk ich  u czes tn ik ó w ! T y m czasem  n a  n ie ­
szczęście  d o b ry c h  k o b ie t, d o b ry c h  k o n i i do­
b r e j  z iem i, C a re w  tr a c i  w sze lk ie  z a in te re ­
so w an ie  z ch w ilą  g d y  d o s tan ie , co ch c ia ł po ­
siąść.

S tev e  B ow ers śm ie jąc  s ię  p o d aw a ł gościom  
p ó łm isk i. —  P a n n o  H ildo , p ro sz ę  im  zo sta ­
w ić  tro c h ę  w ię c e j czasu : ju ż  o n i s ię  n au c zą  
i tego!

— C zasu ! W szak  m a ją  za sobą ca le  p o k o ­
len ia !  M ężczyznom  n aszeg o  ro d u  w szy stk o  
u k ła d a ło  się  zaw sze  ta k  p o m y śln ie , że n ig d y  
n ie  z ro z u m ie ją , iż m ogło  b y  te ż  b y ć  in acze j. 
J a  o tem  m ogę w iedz ieć , p a n ie  B ow ers, ja k o  
że  p rz e ż y ła m  p rz e c ie  d łu g i o k re s  ca łeg o  p o ­
k o len ia . K ied y ś  b y ło  w  ro d z ie  k i lk u  p i r a ­
tó w , a  p e w n a  p rz y m ie sz k a  k rw i p ira c k ie j  
w c iąż  je szc ze  K rąży  w  ich  ży tach . T y lk o  
w  te n  sposób  m o żn a  sob ie  tłó m a czy ć  ich  c h a ­
ra k te r .

O jc ie c  d ła w ił  w  so b ie  śm iech . —  M yślę, 
że  s z w a g ie rk a  p a n i  m a  o n ich  lep sze  w y o b ra ­
żen ie !

—  P a n ie  B o w ers, C a re w o w ie  są d o b rą  s ta ­
r ą  ro d z in ą  —  b a rd z o  ła g o d n ie  o d p o w ied z ia ła  
G ra c e  C a re w . —  H ild a  b y w a  n i e k i e d y --------

—  Id jo ty z m ! G ra ce , w iesz  d o sk o n a le , że 
m ó w ię  p ra w d ę ! G d y  C a re w o w ie  z a b ra l i  się  
d o  u p ra w y  z iem i, znów  b ły s ła  im  n a d z ie ja !  
C óż z teg o , k ie d y  w y śc ig i są  d la  n ich  w a ż ­
n ie js z e  n iż  żn iw a . Z a k u p u ją  w ię c e j g ru n ­
tó w  n iż  m ogą n a le ż y c ie  u p ra w ić  i m a sz y ­
nom  k a ż ą  sp e łn ia ć  p ra c ę  r ą k  lu d z k ic h . Sa 
n ie p o p ra w n i, do  cz eg o k o lw iek  s ię  z a b io rą ! 
M y k o b ie ty , m o g ły  b y śm y  o tem  coś opo­
w ied z ieć .

W  o czach  j e j  znów  z a p ło n ę ły  o g n ik i,

a  E lza  o c z a ro w a n a  n ie  o d ry w a ła  od  n ie j  
sp o jrz e n ia . B e jlis  s ied z ia ł ob o k  n ie j  z n u ­
dzony , j a k  g d y b y  czu ł s ię  ju ż  z b y t d o ro ­
słym , b y  je szc ze  p rz y w ią z y w a ć  w ag ę  do tego , 
co ja k a ś  C a re w  m a do  p o w ied z en ia  o m ęż­
czy zn ach  teg o  ro d u .

Ze sw aw o li w y su n ą ł u k ra d k ie m  no g ę  i czu­
b e k  trz e w ik a  p o s ta w ił n a  b o sy ch  p a lca ch  
E lzy . N ie  p a trz ą c  n a  n ią  m ocno p rz y c isn ą ł 
j e j  p a lce . P isn ę ła  p rz e n ik liw ie . B e jlis  p a ­
t r z y ł  p rz e d  s ieb ie  ca łk ie m  sp o k o jn ie . D o p ie ro  
po  c h w ili sp o jrz a ł  n a  n ią  z sz y d e rsk im  śm ie­
chem .

— C hłopcze , m am  n a d z ie ję , że n ie  zak o ­
chasz s ię  w  n a sz e j E lz ie! —  rz e k i  o jc iec , g ro ­
żąc m u  palcem .

— S teve! — u p o m n ia ła  m a tk a . —  N iech  
B óg b ro n i!  — tc h n ę ła  p a n n a  H ild a .

A le  p a n i G ra c e  rz e k ła  u p rz e jm ie : —  Ja  
sam a w y sz ła m  p rz ec ie  za  C a re w a . M oże się 
d z iew czy n ie  z d a rz y ć  coś gorszego!

— N iep o d o b n a! —  stan o w czo  sp rz ec iw iła  
się  p a n n a  H ild a .

R O Z D Z IA Ł  IV.

W  lis to p ad z ie , w  c z te rn a s ty m  ro k u  ży c ia  
E lzy  B ow ers, zn a lez io n o  p a ro b k a , k tó re g o  
D a le  W h itn e y  w y n a ją ł  n a  żn iw a , m a rtw e g o  
p rz y  z b u tw ia ły m  p a lu  o g ro d zen ia . O b o k  
n ieg o  le ża ł z ie lo n y  p ień , k tó ry  śc ią ł b y ł  w  po ­
b liż u  s tru m ie n ia  i p rz y n ió s ł  tu , b y  go w b ić  
n a  m ie jsc e  u su n ię teg o .

— J a k  g d y b y  cz ło w iek o w i b y ło  p rz e z n a ­
czone d o k o n ać  ro b o tę  teg o  św ia ta  ty lk o  d o ­
tą d  i n ie  d a le j!  — z a u w a ż y ła  s ta ra  S a ra  P h i-  
lip p s  n a s tę p n e j  n ied z ie li, o d w ie d z a ją c  Bo- 
w e rsó w . —  Z ap raw d ę , ja k o  z ło d z ie j po  n o ­
c y  — p o w ia d a  P ism o . I  t a k  też  je s t ,  t a k  je s t .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„CZARNA RĘKA", KTÓRA CHCE BYĆ BIA­
ŁĄ RĄCZKĄ. Mimo że a rtyku ł 102 konstytucji 
m ów i o pracy, że jest główną podstawą bogac­
tw a  Rzeczpospolitej, „bez pracy niem a kołaczy", 
m ówi przysłowie, a  „módl się i pracuj", to kanon 
podstawowy każdej religji, wszystkie te kanony 
powoli b iorą w łeb, odkąd rzesze chętnych do 
pracy zmuszone są powoli m arnieć w głodzie, z 
powodu braku właśnie pracy. Niema pracy, nie­
m a bogactwa Rzeczpospolitej, niem a kołaczy, po­
została jeszcze jeno m odlitwa. Ale kto tam  będzie 
się m odlił o pustym  kadłubie i suchym  pysku. 
W iadomo, że zam iast się modlić, będzie kombi­
nował nad  sposobem w ydarcia skądkolwiek ja ­
kiegoś grosza. Nie jest wykluczone, że wtedy w 
um yśle jego zrodzi się pomysł „Czarnej ręki", ale 
n ie jest również wykluczone, że ktoś m ający za­
pew nioną egzystencję pozazdrościł „muzyki rznię­
tej pod gazem" przy brzęku ostróg i stołecznego 
pas tanga hochstaplerów i... tych co m ają p ienią­
dze. T rudno zbadać przyczyny, d la których za­
istn iała „Czarna ręka" we Lwowie. Prawdopodob 
niejszem  jednak jest, że panu lekkoduchów, w y­
chowanych w atmosferze sensacyjnych filmów i 
kilometrowych kiszek o Al Caponie, albo wdzięcz­
nych studentów h islorji o porw aniu dziecka Lind- 
bergha, pogardziło pracą, od której wszak czernie­
ją  ręce i... znaleźć chciało intratniejsze źródło 
dochodów. Oto nie przebrzmiało jeszcze echo umi­
łowanego szantażu na lwowskim księgarzu, któ­
rem u chciano zamordować dziecko, jak  nie zło­
ży 300 zł., a  już m am y podobny wypadek do za­
notowania: Ferdynandow i Horoszowskiemu do­
niesiono telefonicznie, by  pod la tarn ią  telefonicz­
n ą  przy ul. Bourlarda, złożył 100 zł. Ponieważ 
H. pieniędzy nie złożył, na drzw iach jego miesz­
k an ia  przybito kartkę z groźbami i podpisem 
„Czarna ręka". Horoszowski z kartką  poszedł na 
policję. Ciekawe tylko, czemu nasi „sensatmache- 
rzy" nie robią z tego sensacji. Gzem różni się 
dziecko księgarza od dziecka płk. Lindbergha? 
Może księgarz kocha swoje dziecko bardziej niż 
pułkownik? Nie sądzim y również, aby wtedy gdy 
zginęło dziecko Lindbergha nie ginęło tysiące in ­
nych dzieci, z czego nie robiono sensacji... Ale to | 
nie, była sensacja..., bo ta  sensacja nie zagłusza­
łaby swym wrzaskiem  instynktu klasowego, a 
przyniosłaby przeciwny skutek.

ARESZTOWANIE ŻONY LITERATA W IE ­
DEŃSKIEGO POD ZARZUTEM PRZEMYTNIC­
TW A. W  dn iu  wczorajszym aresztowano Simonę 
Rosenrauch, obywatelkę rum uńską zamieszkałą w 
W iedniu, żonę literata, przy której znaleziono 
paczkę, składającą się z 980 sztuk zapalniczek, 
pochodzących z przem ytu. Paczka ta  nadesłana 
została n a  dom  spedycyjny Kalisz, Furm ańska 14. 
S tra ta  poniesiona przez skarb wynosi 15.000 zł. 
Rosenrauchowa była już aresztowana ub. roku 
w Bielsku za przem yt. Rosenrauchową odesłano 
do dyspozycji sędziego śledczego.

DWA TRUPY W  BRZUCHOWICACH. Wczo­
ra j w Brzuchowicach znaleziono zwłoki Izaaka 
Honiiga, 22-leLniago p rak tykan ta handlowego i 
19-lelniej H enryki W eibianki, studentki uniw er­
sytetu lwowskiego. Prawdopodobnie zachodzi tu 
fak t m orderstw a i samobójstwa.

ZA KRADZIEŻ FUTRA aresztowano Malskie- 
go Aleksandra (Kotlarska 18), Ferbera W ilhelm a 
z Zam arstynow a i Palanczyka M ichała (Kotlarska 
18). F u tro  było własnością Cyli Szpigel (Cecho­
w a 11) i przedstawiało wartość 1.000 zł.

KOMUNIKATY
ZNMS. W czwartek dn. 17 listopada o godzinie 19‘30 

zebranie wszystkich członków. Obecność konieczna.
KOMITET PPS ZIELONA ŁYCZAKÓW. Odczyt 

„Niemcy na przełomie" (z obrazami świetlnemi) odbę­
dzie się w czwartek 17 bm. o godz. 7 wiecz. w sali 
przy ul. Zielonej 7.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Pat i Patachon jako pechowcy" i „Marokko4* 

(Marlena Dietrich).
APOLLO: „Niepotrzebna".
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CASINO: „Pieśń nocy",
CHIMERA: „Bunt młodości**. ____  j
GRAŻYNA: „Ulani, ulani, chłopcy malowani". V 
MARYSIEŃKA i KOPERNIK: „Blond Venus“ (Marle­

na Dietrich).
MIRAŻ: „Trąder Hora".
OAZA: „Ulica potępionych dusz".
PAŁACE: „Komenda serc". ;
PAN: „Bomby nad Monte CarloV 
PASAŻ: „Tajemnicza szóstka".
PROMIEŃ: „Legjon ulicy" i rewja.
RAJ: „Księżna Łowicka".
STYLOWY: „Rok 1905 — Wygnańcy".
ŚWIT: „Nad polskiem morzem" i „Straszna noc". 
UCIECHA: „Quo vad!s".

Ż lEJITfiD
T eatr W ielki: „ZBYT PRAW DZIW E, ABY BYŁO 

DOBRE" B. Shawa.

T eatr lwowski postanowił bronić uzyskanej w  
ostatnich czasach opin ji dobrej i nowoczesnej 
sceny i  trzeba przyznać, że z zadania tego w y­
wiązuje się z powodzeniem.

Na pełne uznanie zasłużyło sobie kierownictwo 
teatru  za w ystaw ienie doskonalej sztuki B. Shawa, 
p isarza o wypróbowanem  im ieniu, który różno- 
stronnością swej indyw idualności od szeregu lat 
zadziw ia nielylko wyniosły Albion, ale całą kulę 
ziemską.

P isarz krzepki i zadzierżysty, liczący sobie 76 
Lat zgórą, a wciąż jeszcze miody i — i  niespożyty 
jest dowodem ludzkiej żywotności i niesłabną­
cych zainteresowań d la  wszystkich spraw, które 
są... ludzkie, arcyludzkie. To też już przed w ojną 
sztuki jego były rewelacjam i. A po wojnie świat 
wyszedł przecież z fundam entów  i namnożyło się 
zagadnień, niepokojących co nie m iara. Tak np. 
daw niej tak i dzisiaj sztuki Shaw a są nielylko 
splotem  frapująco pom yślanych intryg miłosnych, 
nielylko rew ją charakterów , kreślonych najczę­
ściej piórem  zjadliwem , są one równocześnie sta­
w ianiem  problemów najbardziej piekących i  n a j­
bardziej współczesnych i równocześnie próbą ich 
rozwiązywania. Mistrz subtelnej iron ji i zabój­
czego dowcipu lubi przywdziewać togę apostoła i 
trzeba przyznać, że to przechodzenie bezpośrednie 
z iron ji do patosu, od pozornego błazeństwa do 
życiowej powagi stanow i w jego sztukach wdzięk 
niezrównany.

Sztuka „Zbyt prawdziwe, aby było dobre" ob­
naża ostrym  skalpelem powłokę naszego powojen­
nego życia znieprawionego przez wychowanie, 

przez ustró j społeczny, przez dry l wojskowy i 
ukazuje na dnie zatrw ażający bezwład, anarchję 
i  pustkę beznadziejną.

Treść sztuki: Trzy akty  przygód ekscentrycznej 
arystokralki, rzekomo porw anej a  w rzeczywisto­
ści uciekającej w góry z szajką złodziejaszków, 
poszukiwania za n ią przez rodzinę i przez dziel­
ną arm ję  Albionu, szukającej jej wszędzie, kiedy 
„uciekinierzy" przebywali w łaśnie w obozie eks­
pedycji karnej — oto kanw a służąca za doskonałe 
tło do paradoksów i gromów, ciskanych w zm ur­
szałe społeczeństwo.

Bohaterem sztuki jest ekskapelan, kaznodzieja, 
oszust i hochstapler w jednej osobie. Okłam uje i 
oszukuje cały świat, a  równocześnie głosem aksa­
m itnym  praw i o cnotach i  ideałach. I on i jego
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Gródecka 7.

P o  zu p e łn e ! rekonstrukc ji lokalu
została otwarta pod nowym zarządem

KOSZERNA R E S T A U R A C J A
p rz y  pl. G o łuchow sk ich  L. 10 —■ te l .  38—89
dawniej W estle r), poleca obiady, śniadan?a i ko­
lacje, oraz trunki po cenach kryzysowych. Obsługa 

szybka.

KOWALSKIHA
USUWA
H ĄJ U P OR C Z YWS Z E

B Ó L E  GŁOWY
II FABRYKA CM 1M .-FARM ACtUTVCZNAlHARKOWALSKÎ ^̂ RSZawJI

z  ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L, 2

Telefon Nr. 57-25.

Dr. ZOFJA WEPPER
Kosmetyka lekarska od 12—1. Choroby skórae i wener. 
od 3—4. - -  UL. JANOWSKA L. 26, te le fo n  25—19.

Cbirurgja estetyczna, leczenie żylaków, diatermia.

współcześni bra li udział w  wielkiej wojnie. Kiedy 
wrócili, cudem ocaleni z rzezi narodów  do d o ­
mów zobaczyli, że w raz z dym em  pocisków a r ­
m atnich ulotniły się wszystkie dotychczasowe 
dogm aty ludzkości. Próby czasów nie w ytrzym a­
ły  naw et te ideały, o których mówiono, że nie 
przemogą ich bram y piekieł. U trzym ał się tylko 
ten jedyny dogm at, że żadnych dogmatów ludz­
kość dzisiejsza już nie zna.

A jednak... S tary  Shaw nie traci nadziei w p rzy­
szłość, wierzy bowiem  w walkę, w ruch, w m ło­
dość, w propagandę. Apostołuje wiąc przekonanie, 
że wówczas nawet, kiedy k u ltu ra  ludzka prze­
twarza się w dziką sarahandę, to i wówczas n a ­
wet w śród burzy i chaosu tworzą się nowe w ar­
tości niezrozum iałe d la starych, ale będące jedy­
n ą  n adzie ją .! w iarą młodości.

Sztuka Shaw a znalazła w zespole artystów  
lwowskich doskonałych wykonawców. Pp. Dzie­
wońska, Życzkowska, Pilarzow a i  panowie K ra- 
snowiecki, M achalski, B. Dąbrowski wywiązali 
się ze swych ró l znakomicie. Epizodyczne posta­
cie zagrane były  również bez zarzutu.

Sztuka pow inna mieć powodzenie.

RAD JO  LWOWSKIE 
Środa 16 listopada

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteorologiczny. 
11-58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Kom. me­
teorologiczny. 15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: 
Lwowski kącik harcerski. 16.00: Program dla dzieci. 
16.25: Gramofon. 16-40: „O komizmie". 17.00: Odczyt 
dla nauczycieli muzyki. 17.15: Gramofon. 17.40: „Poga­
danka o modach zimowych". 18.00: Muzyka lekka. 
18.55: Pogadanka literacka. 19.10: Rozmaitości. 19.30: 
Felieton literacki. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pieśni 
i ballady. 20.25: Recital śpiewaczy. 20.40: Koncert man- 
dolinistów. 20.55: Wiadomości sportowe. 21.00. Dod. do 
dziennika radjow. 21.05: Koncert solistów. 22-00: „Na 
widnokręgu". 22.15: Gramofon. 23.00—24.00: Muzyka ta­
neczna.

Czwartek 17 listopada
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: Kom- me­
teorologiczny. 12,35: Koncert szkolny z Filharmonii. 
15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: Gramofon. 16.00: 
„O tenisie stołowym". 16.15: Lekcja francuskiego (kurs 
średni). 16.30: Gramofon. 16.40: „Go i jak czytać". 
17.00: Gramofon- 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 
18.00: Muzyka lekka. 18.30: „Wśród książek". 18.40: 
Pieśni i arje polskie. 19.00: „Dona Marina" (felieton). 
19-15: Rozmaitości. 19.30: Kwadrans literacki: „Kuźnie 
intelektu" Tadeusza Boya-Żeleńskiego (Studium oby­
czajowe z czasów cyganerii krakowskiej). 19.45: Dzien­
nik radiowy. 20.00: Muzyka lekka, w przerwie: wiado­
mości sportowe i dod. do dziennika radiowego. 21.30: 
Słuchowisko z Warszawy: „Nieboska komedia" Kra­
sińskiego (II część). 23.00: Komunikaty. 23.05—24.00: 
Muzyka taneczna.

i

gruby po 4 9  ?ł tona 
kostka 11II po 5 1  zł ,, 
orzech I po 4f zl „

z dostaw ą przed dom
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KEPHALGINA
Proszki przeciw  nerw obólom  głowy. 
Podług ordynacji Pr. Dr. Adam a Czyże wieża 

wyrobu A pteki Dra Poratyńskiego. 
Cena pudełka 0*80 gr. — Żądać w aptekach. 
=  O strzega się przed naśladownictwem. =

MEBLE I SPRZĘTY
KOŁDRY brokatowe zł. 19, prześcieradła, portiery, ka­

py, firanki za bezcen —- wytwórnia Freiiicha, Lwów, 
Syksłuska 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. —• Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

DZIŚ ŚRODA przy bufecie: gulasz po węgiersku, po­
trawka z ryżem, cynaderki na winie, nerki densto- 
wane, kiełbasa smażona, maczanka — porcja tylko 
60 gr. Kie-bsa gorąca i parówki — porcja tylko 50 gr. 
— RESTAURACJA Kafka SzkowrOn, Lwów Koperni­
ka 3. i

Redaktor odpowiedzialny: M arjan  Por czak. — D rukarnia Ludow a w Krakowie pod zarz, Ignacego W iniarskiego.


